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Kto pierwszy poczuł
»sllną rękę“ nowego rządu?

L w ó w  d. 26. października.
Sądny dzień zrobił się we czwartek

giełdzie wiedeńskiej! Neue freie 
Presse oie umie znaleźć dość słów obu­
rzenia na zuchwałego sprawcę takich 
gorzkich chwil wszechmożnym -panom  
świata*...

A kto nim jes t?
Uto m a t  inny, jak  mąż stanu naj­

gładszy, najspokojniejszy, najbardziej 
przedmiotowy, wolny od osobistych u- 
przedzeń, łagodny na puzor jak  panien­
ka, ale sprawny i ostry w działaniu, jak 
sta lowa klinga —  jeduem słowem, nowy 
minister skarbu, dr. Biliński. On to, 
swoją miękką ręką pierwszy dał uczuć 
Potentatom giełdziarskim, że ręka tera- 
z&iejszego rządu jest s i l n ą ,  -  że to 
Uie z Plenerem  sprawa!...

Na każdej stronnicy wydanego wczo- 
raj  pod wrażeniem czwartkowej mowy 
dr. Bilińskiego num era, innym tonem i 
2 innej beczki wyraża główny organ 
giełdziarski głębokie niezadowolenie swo­
jo z nowego m in is tra  finansów.

We wstępnym artykule otwiera Neue 
/»*. Presse ogień odrazu z bateryi n a j ­
cięższego kalibru przeciwko zuchwałemu 
ministrowi finansów. Oto konstatu je , że 
Pud wrażeniem jego m o*y spadł na g ie ł­
dzie kurs renty  austryackiej 1 G w ałtu  — 
*enta spada, źle będzie z Austryą...

— P an  Biliński stanie śfę po dzisiej­
szej mowie o jedno doświadczenie bo­
gatszym — pisze mniej więcej Neue fr. 
'Presse — kurs renty pod wrażeniem jego 
Wpose finansowego opadł. Dopiero trzy 
tygodnie je s t  m inistrem finansów, a już 
Jak otwarcie tak bezwzględnie wypowia­
d a  wszystkie swoje plany, jakby nikogo, 
ule to absolutnie nikogo na świecie nie 
Obawiał się! Co on sobie myśli 1 Gu-łda 
wiedeńska  — i berlińska  także są z ai«- 
50 niezadowolone — a on sobie z lego 
ńic nie robi,? Ma teraz za to nauczkę — 
"Wskutek jego mowy spadł kurs renty!

Przypatrzmyż się, jak  ten spadek kur- 
Bu Mgifeda z bliska 7

Neue fueie Presse dowodzi, [± yrzy- 
Czyuą  spadku kursu renty je s t  przedsta- 
W.eme przez p. Bilińskiego finansów 
Państwa „w zbyt czarnych kolorach1*. 
1 istotnie, powiedział p. Biliński, że z 
pewną trudnością zdołał utrzymać w ro 
Wnowadze p rehw iuarz  Dudżetu państw o­
wego n a  rok 1896, obejmujący sumę wy­
datków 662 60 milionów zł. j wykazują­
cy arobną stosunkowo zwyżkę w rubry­
ce przychodów : 211.226 zł. Ale dlacze­
go: do o 17 milionów zł wypadło obliczyć 
Wydatki na rok 1896 wyżej, niż preli­
minowano je  na  rok bieżący ?

Czyż minister finansów, który znaj­
duje pokrycie z rok u na rok na  17 mi­
lionów zł. zwiększonych wydatków, bez 
fiisdoboru w dochodach, przedstawia siłę 
finansową państw a w czarnych kolorach 

, i to w chwili, gdy ma do rozporzą­
dzenia leżącą w kasach rządowych go­
tówkę w sumie 110 milionów, i gdy rze­
czywiste dochody skarbu państwa w

trzech pierwszych kwartałach bieżącego 
roku wykazują zwyżkę po nad pre lim i­
nowaną w budżecie sumę przeszło o 13 
milionów?

Nie obwijając rzeczy w bawełnę wy­
liczył wprawdzie m in is ter  Biliński od 
razu wszystkie te potrzeby, które w n a j­
bliższej przyszłości będą potrzebowały 
znacznych sum do pokrycia. Więc roz­
maite inwestycye, głównie n a  budowę 
kolei żelaznych, na poprawę losu wdów 
i sierot po urzędnikach, a wreszcie na 
podwyższenie płac urzędników, która to 
pozycya sama jedna  podwyższy roczny 
budżet państw a o 14 milionów zł. Dalej 
wspomniał o wynagrodzeniu gmin za 
sprawowanie obowiązków poruczonego 
im od państw a zakresu działania, o zna­
cznych upustach w podatkach obciąża­
jących rolnictwo i w ogóle pracę p ro ­
duktywną, tudzież posiadłości realne, a 
wreszcie nadm ienił o słusznej potrzebie 
odstąpienia pewnych źródeł dochodów 
państwowych na rzecz autonomii.

AJe... 1 w tem „ale” tkwi właściwy 
powód, dlaczego giełda, a za n ią  i Neue 
frete Presse widzą rozpoczynające się 
gospodarstwo finansowe dr. Bilińskiego 
w czarnych kolorach 1

Mianowicie oświadczył dr. Biliński 
z zimną krwią, ze gdy na to wszystko 
potrzeba duzo, bardzo dużo pieniędzy, 
dlatego będzie się s ta ra ł  je otrzymać.

— Z a ą d ?  W jaki sposób ?
—  Przez podwyższenie podatków?
— Gdy oy tylko to — ta  niechby tam 

„motłocn" płacił. Nad nim pewnie gieł­
da łez żalu nie roniłaby. Dr. Biliński 
jes t  jednak  o tyle niedelikatnym, że so­
bie bez ceremon.i domera się do wybra­
nego narodu kapitalistów! Zapowiada więc 
przeprowadzenie reiormy podatkowej z 
progresyą wymiaru dla tych, którzy „wię­
cej mogą płacie**, podwyższenie podatku 
giełdowego, zaprowadzenie nowego poda­
tku od interesów, na giełdzie towarowej 
zawieranych, podwyższenie podatku od 
przedsiębiorstw ak c y jn y c h , a wrebzcie 
podwyższenie akcyzy v.jdczanej, refoimę 
akcyzy od cukru, opodatkowanie zapa­
łek ud.

Lecz największym grzechem , jakiego 
p. Biliński dopuścił się, je s t  w oczach 
świata finansowego bardzo delikatnie, ale 
stanowczo wypowiedziany przez niego 
zamiar ukrócenia przywilejów pryw a­
tnych iiuausistow w zarządzie Banku 
austro-węgierskiego. Zakład ten ma stać 
się tem, czein być pow inien: organem
państwowym, a nie fortecą giełdziar- 
stwa, przez państw o bronioną i bez m ia­
ry uprzywilejowaną.

Już  dawno Żaden austryacki m inister 
duansów nie mówił tak śmiało o rzeczach 
bardzo niemiłych dla finansistów jak to 
uczynił dr. Biliński. Mógł n a  to odwa­
żyć się tylko m in is ter  finansów, który 
ma jasno wytkniętą drogę postępowania, 
a opierając swoje plany n a  aprobacie Ko­
rony, tudzież na  rzeczywistej, zdrowej 
sile płatniczej, trafnie i sprawiedliwie 
obliczonej, m e  potrzebuje oglądać się na 
łaskę giełdy.

G iełda uie może ochłonąć z oburzę 
n ia ,  iż po orgiach, jakie  ona właśnie w 
tym roku wyprawiała ze spekulacyą, gdy

ona sztucznie sprowadziła teraźniejszy 
ogólny brak pieniędzy jdynnych, jej p ie r ­
wszej wypadło poczuć „silną rękę* r z ą ­
du hr. Badeniego.

OdpoWiedziała ona na  mowę dr. B i­
lińskiego obniżką kursu renty  o ’/s% -T e m  
jednak z pewnością dr. Bilińskiego nie 
przestraszyła.

Z bieżącej chwili.
L w ó w  d. 26. października.

W edle naszego te legram u berlińskie­
go, k r ó l  D o m  C a r l o s  p o r t u g a l -  
s k i przybędzie do Berlina, dokąd zno­
wu królowa angielska wyszle po niego 
swego wnuka, aby mu towarzyszył w 
drodze do Londynu . Będzie to dla Cri- 
spiego i W łoch dobitna manifestacya, 
tem bardziej bolesna, że pochodzi od 
Anglii, pod której opiekę Włochy się 
formalnie oddały i która z jednemi tylko 
W łoohami jakie takie bliższe stosunki 
polityczne zawarła. Dom Carlos chciał 
uróiowi Humbertowi złożyć wizytę jako 
swemu wujowi, a więc na zamku Mon- 
ze — ale Crispi uparł się, aby to była 
formalna wizyta urzędowa, a przeto aby 
się odbyła w Rzymie na złość papieżo­
wi. Byłby to bowiem pierwszy precedens, 
iżby m onarcha katolicki złożył wizytę 
królowi włoskiemu w Rzymie, w którym 
papież je s t  jeńcem rządu włoskiego. Ca­
ła  prasa minisleryalna i masońska za ­
trąb iła  hucznie na poddaną przez Cri- 
spiego nutę, i skończyło się na  tem, że 
Dom Carlos wcale nie przyjedzie do 
Włoch. Crispi użył presyi dyplom aty­
cznej, a oraz prasa żydo-m asońska i re ­
publikańska groziła Dom Carlosowi, iż 
niebawem zostanie wypędzony z P o r tu ­
galii, że naw et do niej go nie wpuszczą, 
i będzie musiał prosić wuja H um berta  
o przytułek i chleb łaskawy.

I  Crispi sromotnie przegrał. Dom C ar­
los sądził owszem, że gayDy uiegł Cri- 
spiemu, nie miałby czego wracać do 
domu, z powodu burzy, jakąby przeciw 
niemu podniósł lud gorąco katolicki. D u­
ma iberyjska ozwała się w Portugalczy­
kach wobec napaści włoskiej — a repu­
blikanów portugalskich, a raczej garstki 
ich w Oporlo, król nie miał się powodu 
obawiać, tem mniej, że prawdziwi repu­
blikanie paryscy nadzwyczaj serdecznie 
go przyjm ują, tak, iż również czas, prze­
znaczony zrazu dla Włoch, spędza z przy­
jemnością w Paryżu, gdzie się teraz 
nadto spotka z królem greckim. Zaszły 
też sceny komiczne, niezbyt pochlebne 
dla Włocb. Zrazu orgaua m im sterya lne  
żądały poprostu wypędzenia papieża z 
Rzymu. Podchwyciły to pisma francuskie 
z wielką radością i doradzały rządowi, 
aby papieżowi oddano na własność Awi- 
nion, ongi przez 70 la t  siedzibę papie 
stwa. W Rzymie powstał stąd popłoch, 
bo Rzym dzisiaj już tylko z pielgrzy­
mów żyje. Zaczęto podejrzywać, że we­
szła tu w grę dypiomacya francuska, 
niechętna Włochom. Zdaje się, że cała 
sprawa skończy się na tem, że poseł 
portugalski w Rzymie, znany jako  libe­
rał,  a więc Włochom przychylny, otrzy

ma urlop na czas nieograniczony. P o ­
dobno dla liberalizmu swego sprawą nie 
tak pokierował, jak  był powinien. Tribuna 
zawiedziona w oła: „Tłumaczenia się P or­
tugalii n ie wystarczają, a urlop posła 
Yasconcelles, wypróbowanego liberała, to 
przecie niewłaściwa dla Włoch satysfak- 
cyr. Owszem wszyscy 1 i berały sery o ubo­
lewają nad jego wyjazdem**.

Z S o f i i  otrzymał Pester L loyd  wia­
domości prywatne, że przechrzczenie ks. 
Borysa na prawosławie już tymi dniami 
nastąpi. Księżna uległa nareszcie presyi, 
zastrzegając sobie ty lk o , aby wszyscy 
następni potomkowie byl we wierze ka­
tolickiej wychowywani. Wiadomo, ie  spra- 
wosławienia n#stępcy tronu Rosya nie 
uzna za dostateczne do pojednania się 
Bułgaryi i uznania księcia — tem bar­
dziej przeto krok ten jego uważany b ę ­
dzie za ofiarę, nie dla zagranicy, ale dla 
Bułgaryi spełnioną. Tymczasem sofijski 
telegram Nawej Presse zapewnia, że w ia­
domość o mającem tuż uastąpić sprawo- 
sławieniu księcia Borysa nie jes t  zgodną 
z prawdą, i że jeszcze w sferze decydu­
jącej żadne jeszcze nie zapadło postano­
wienie. Zdaje się atoli, że ostatecznie 
wiaaomość ta się sprawdzi. P. Stanciow 
powtórnie wyjechał do W atykanu; a jak 
słychać, księżna uda się z synem z W ar­
ny nie do Sofii, ale do Filipopola (gdzie 
j uż matka księcia, ks. Klementyna, przy­
była), i że tam oczekiwać będzie drugie­
go rozwiązania. Zapewne nie chce być 
w Sofii w chwili, gdy się tam zadecy­
duje sprawa tyle dla niej bolesna, a k tó ­
rej sam a po części jes t  winną, gdyż jej 
wpływom przypisują upadek S iam bu- 
łowa.

Doktryna parlam entarna  dojmującą 
foniosła  Klęskę w R u m u n i i .  Z dobre­
go źródła donoszą : „Król Karol, powo­
łując liberałów do s teru  rządów, wdrożył 
cnłkiem nowy system co dc obejmowa­
n a  rządów przez stronnictwa polityczne. 
Król zrozumiał, że Izba  postów i sen ' t  
me są dokładnym barometrem opinii pu­
blicznej, gdyż nie posiadają potrzebnej 
niezawisłości od wpływów ministeryal- 
nych, postanowił zatem zwyczaje polity­
czne na nową wprowadzić drogę. Za 
miast czekać, aż się stronnictwa inaczej 
skoalizują i gabinet konserwatywny oba­
lą, cuby nowe zamieszki na kraj ścią­
gnęło, król wyprzedza wypadki i z w ł a ­
snej woli oddaje władzę jedm-mu ze z o r ­
ganizowanych stronnictw. Tym sposo- 
D em  uchronił kraj od agitacyj i zacię­
tych walk stronnictw, zwykłych przy 
każdej zmianie gabinetowej. Po raz p ier­
wszy użył król tej metody i złożył za ra ­
zem dowód, że w istocie jedynym jes t  
rozjemcą pomiędzy stronnictwami, a ,ak 
się okazało, rozjemcą uznanym. Liberali 
bowiem, którzy się ostatnimi czasy sami 
prawie całkiem z parlamentu wyforowali, 
chętnie przyjęli w ła d z ę  z rąk króla, kon ­
serwatyści zaś bez szem rania  z n ią  się 
rozstał.. J e s t  to ze stanowiska teoryi 
konstytucyjnej anormalnem, je s t  to ro ­
dzaj dyktatury legalnej, która jednak  ze 
stanowiska praktyki konstytucyjnej dopi­
sała, skoro oba wielkie stronnictwa, 
mogące pretendować do władzy, na nią 
się zgodziły.“

Narobiono wiele wrzawy ze sprawą 
a n g i e l s k o - w e n e z u e l s k ą .  Repu- 
M ka południowo-amerykańska Wenezuela 
soiera się z Auglią o granice swoje z 
Q jy a n ą  angielską nad  źródłami rz^ki 
Cuyani. Spór to stuletni, ale rozżarzony 
obecnie t-m , że na spornym obszarze 
pojawiło s ;ę złoto. Władze wenezuelskie 
poturbowały żołnierzy i policjantów an 
gielskich na tym obszarze. Angl a miała 
do Wenezueli wystosować ultimatum, a 
to z powodu, że się wmieszał w sprawę 
rząd Stanów Zjednoczonych, który j a ­
koby wysłał do Anglii telegram, podno­
szący zasadę Monroego „Ameryka dla 
Amerykanów*. Ambasador Stanów Zje­
dnoczonych odczytywał ten telegram S a- 
lisburem u, który mu jednak przerwał, 
oświadczając, że n aa  zawartemi w tele­
gram ie argumentami wiele zastanawiać 
się n ie  myśli i tego rodzaju stosowania 
doktryny Monroego akceptować nie mo­
że. Nadto miał Salisbury w W aszyngto­
nie użalać się na ton owego telegramu 
i dodać, że Anglia była państwem ame- 
rykańskiem, gdy jeszcze Stanów Z jedno­
czonych nie  było.

Otóż całe to doniesienie ma być myl- 
n e m ; takiej depeszy Salisbury nie wy­
słał do W aszyngtonu, a ultimatum a n ­
gielskie żąda tylko satysfakcyi za gwałty, 
popełnione na funkcyonaryuszach a n ­
gielskich n a  spornem terytoryum. In n ą  
je s t  sprawa, do kogo właściwie ma to 
terytoryum należeć.

Ruch ludowy.
V.

Zasadnicze znaczenie wniosków szkolnych 
pp. Szczepunowskiego i hr. Stan. B ade­

niego wubec ruchu ludowego.

W ostatnim  artyk u le pośw ięoiłem  
parę uwaiz stosunkom  t. z w „„obszar­
ników* do spraw y ludow ej —  w tem  
pojąoiu, jak  ona przedstaw ia się  w  św ie ­
tle  ag i tacy i działających w połączen ia  
z soDą radykaluycn  stronnictw  roz­
m aitych.

P rzy końcu w  n ajogóln iejszych  z a ­
rysach dotknąłem  pytania, jaka p o li­
tyka byłaby najodpow iedniejszą ku 
tem u, ażeby na now o naprow adzić na 
wspólne tory żyoie i działalność d w o­
ru i gm in y  chłopskiej — te  dwa tak  
niezm iern ie w ażne w  ustroju naszym  
narodow ym  ozynnik i, przez w rogo w 
naszego narodu w oelaon poiityoznyuh, 
a przez socyalistów  w  oelaoh w yw ro­
tu społecznego, rozryw ane i sy ste-  
m atyoznie naw zajem  od siebie oustrę- 
ozane.

J e s t  to  te m a t  o lb rzy m i,  k tó ry  u ie-  
z liozone razy  za jm ow ał na jlepsze  i n a j ­
w y tra w n ie jsz e  n m y s ły ,  t^ m a t  n iew y-  
ozerpany , k tó rego  ty lko  d o tknąo  po- 
trzeDa, ażeby  p rz e k o n a ć  się, że ozem 
d łuże j  n a d  m m  się rozm yśla ,  tem  
więoej o d k ry w a  się w  m m  szoze- 
gołów, w ym aga jąoyoh  b a d an ia  i w y ­
świecenia .

Rooznioa, zam ykaj ąoa w iek  ca ły  
dzie jów , k tó re  są  je d n e m  p asm em  upo

korzeń  n a jdo tk liw szych ,  k lęsk  i c i e r ­
p ie ń  k rw aw y o b , nńm o w o li  sp ro w ad za  
m yś l  na  te  b łęd y  przeszłości nasze j  
daw nie jsze j,  k tó re  ow e n ieszozęśoia  n a  
O jczyznę sp row adziły .  C zyż  jednak  s to  
la t  m ęozeńs tw a  n ie  ie s t  dos ta teozną  
eksp iaoyą z a  s ta re  g r z e c h y  dziadów  i 
p rad z iad ó w ?

Czy — jeżeli  je s te śm y  i  dziś o rg a ­
n izm em  ży w y m , narodem  św iadom ym  
swojego s tan o w isk a  i swojego  p o s ła n ­
n ic tw a  w  św iecie  aoyw iiizow anym , n a ­
rodem, k tó rem u  tw a rd a  szkoła  dziejów 
w skazała , oo p o w in ien  zapom u.eó, a  
czego m u  n a leża łoby  nauczyć  się — 
o z y  n i e  b y ł a b y  p o r a ,  i ż b y ś m y  
z a s t a n o w i l i  s i ę  i n a d  n a s z e m i  
b ł ę d a m i  n a j n o w s z e j  e r y ?

Oto n iew ą tp liw ie  na jw iększym  błę­
dem, naj^zkodiiw szem  zan iedban iem , 
n a jg o rszy m  g rzech em  poli tyk i  se jm o­
wej w  erze k o n s ty tu c y jn e j  w G aiicy i 
j e s t  w y n a le z ie n ie  m s ty tu o y i  obszarów  
dw orsk ich  — ów w y m y s ł  n ieszczęsny , 
k tó ry  te raz  tak do tk liw ie  mści się, 
gdyż  on to  g łów nie  p rzygo tow ał ro lę  
pod posiew radyka łom .

W iem  o tem  bard zo  dobrze, że dziś 
ju ż  — po la ta c h  trzy d z ies tu  sy s te m a ­
tycznego  oddzie lan ia  we w szys tk ich  s to ­
sunkam i żyoia p ra k ty c z n e g o  obszaru  
dw orsk iego  od g m in y  chłopskiej, u rze ­
czyw is tn ien ie  has ła  „połąozem e obsza­
rów  dw orsk i oh z g m in a m i  ** s ta je  się 
z każdym  rokiem  ooraz trudn ie jszem . 
Obopólne zobo ję tn ien ie  w zg ięaem  s ie ­
bie, w za jem ne odda len ie  od s ieb ie  obu  
tyon  żywiołów, sy s tem atyczn ie  przez 
u s taw odaw stw o  sejmowe u t rz y m y w a n e  
i  w  powszedniem życiu  p ie lęgnow ane, 
sp raw iły ,  że dziś b e z p o ś r e d n i e  
złąozenie o rgan iczne  g m in  i obsza rów  
dw orsk ioh  sta ło się wręcz n iem ożliw em . 
F a k ty c z n ie  też  n ie  żyozą sobie tego  
an i  w łośc ian ie  an i  dw ory ,  i w n iosa i  
zm ierzające do teg o  celu, onociaż n ig d y  
nie  sohoazą  z porządku  dziennego , ja -  
k jL m e  m ogą  doczekać  się s tanow cze­
go załatwienia...

O s ta tn ia  k a d e n c ja  se jm ow a posu­
nę ła  atoli tę  sp raw ę  przeoież o je d e n  
k ro k  naprzód. F ose ł  Szozepanow sk i ma 
tę  zasługę, że z w łaściwym  m u  polo­
tem, rzec  m ożna  genia ln ie , ale  też  i 
t rochę  prze lo tn ie ,  w skazał se jm ow i 
właściwą drogę  po li tyk i  społecznej w 
duchu na rodow ym . Mianowioie Wska­
zy w a ł  on n a  wielk»e t ra d y c y e  sejm u 
ozteroletniego, t. j .  n a  konieoznośó g o ­
tow ej do ofiar, w yższym  p o g ląd em  
kierowanej działaluosoi re fo rm a to rsk ie j ,  
we wszystkich, dz iedz inach  życ ia  p u ­
blicznego, a więc w  urządzen iach , do­
tyczących  w y cn o w an ia  młodzieży, w 
ad m im stracy i ,  j&koteż w zakres ie  sp raw  
ekonom icznych, s tw ie rd z i ł  on. że n ie  
je d n ą  u s taw ą ,  ale całym sze reg iem  
u s taw  wykonuwczyoh j a k  i ro ż n y m i 
innym i ś rodkam i p ra k ty c z n y m . p o t r z e ­
ba sp rz ę g n ą ć  in te ligenoyę w ie jską  i 
g ro m ad ę  w łośc iańską  do w spoindgo 
dz ia łan ia ,  bez w zgięd’1 n a  to, ze  ta k a  
m e to d a  na łoży  n a  obszary  dworskie 
do pew nej miary now e obow iązki i  n o ­
we ciężary ma„eryaine, a  wówcaas do­
piero  z a t r z e  się sam  przez  się, a kie­
dyś  oatkowioie z n ik n ie  n ieszczęsny
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TAK BYŁO.
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H. Suder manna.
CZ1£SC PIERWSZA.

(Oiąg dalasy.)

Przyjaciele zostali sami. Wtedy przy- 
źnał się Jerzy, że tego co się dzis stało, 
hie był jeszcze w stanie  pojąć. To po­
jednanie , które dawniej wyobrażał so­
bie tak prostem i na tu ra lnem , wydaje 
mu się teraz, po dokonaniu, czems ba- 
jecznem i niezmierzonem.

— Tak, tak, tacy to wy je s te ś c ie , 
wy zd ro w i! wy weseli, wy dzieci szczę­
ścia! —  mówił, z rozrzewnieniem p a ­
trząc na  przyjaciela. Gdzie wy się z ja­
wicie, Łam znikają ciernie, choćby jak  
były kolące. A serca przepełnione nie­
nawiścią, otwierają się dla was z ł a ­
twością.

Gus aw śm iał się zmięszany, utrzy­
mując, że tak źle m e  jest.

Felicya przyniosła  wino i nape łn iła  
bursztynowym płynem wysokie, k ryszta­
łowe kielichy.

W C,ustawie rozbudziła się wesoła 
lekkomyślność, jakiej zawsze doznawał 
n a  widok szlachetnego płynu. W przed- 
wczesnem upojeniu zapomniał o wszyst- 
kiem, co go dotychczas przygniatało .

—  Trąćmy s ię  1 Niech żyje przyjazńl 
— krzyknął, podnosząc kielich w górę.

— Oby nas troje nic więcej rozdzie­
lić nie zdołało 1 — dodał Jerzy-

Oczy Gndtawa i Felicyi utonęły w so ­
bie przez chwilę pełne poczucia winy...

Gdyby on wiedział!
Kielichy zadzwoniły. Głośno roz­

brzmiewający akord wydobył się z prze­
pysznych kiyształów.

—  Życzeniem mojem jest,  aby nasze 
życie również tak zgodnie dźwięczało, — 
rzekł Jerzy... Urwał nagle — zrobił mi­
nę, jakby chciał kieliszek, odjąć od ust— 
posłał tęskne spojrzenie wzdłuż ściany— 
ocknął się znowu i jednym  haustem  wy­
próżnił szklankę.

Gustaw śledził jego spojrzen ie : tam 
na ścianie  wisiał portret chłopca.

I  Felicya zdradzała n iep o k ó j; po krót­
kim namyśle wiała kilka kropel ze sw e­
go do kieliszka męża i czule nachyli­
wszy się ku niemu, szepnęła  mu do 
ucha:

—  Zdrowie nieobecnego, którego ko­
chamy !

Gustaw nadał sobie poziir, jakoby 
nic nie zauważył. Ażeby zapobiedz g ro ­
źnemu obrotowi rzeczy, zaczął p rę d k o :

— Tu nic nie pomoże, dzieci. O dra­
żliwej kwestyi musimy jeszcze dziś po­
mówić... czy nam to zrobi przyjemność, 
czy nie.

Małżonkowie nadstawili uszu. Licya 
wstrzęsła się strwożona. Na miłość boską, 
milcz! — ostrzegało jej spojrzenie, ta ­
jem nie wskazując n a  portret. Zdawało 
się, jakgdyby się obawiała, że on bru­
ta lnie zacznie mówić o chłopcu.

— A więc krótko spytam, — cią­
gną ł  dalej, —  w jak i sposób to, co się 
dziś stało ze wszystkiem, co z tego wy­
niknie, miłe nasze sąsiedztwo zostanie 
uwiadomionem. Bo założę się, że chrze­
ścijańska ich cierpliwość czyha już na 
skandal.

Felicya  odetchnęła swobodniej, obrzu­
cając go wdzięcznem spojrzeniem.

—  Jakiem  jes t  twoje zapatrywanie, 
najmilszy — zapytała, rączką podpiera­
jąc brodę i patrząc dziecinnie n a  męża.

— Dajcież mi z tem  pokój — za­
wołał. Fo cóż uważamy się za a ry s to ­
kratów, jeżeli nie okażemy się wyższymi 
ponad wszelkie przesądy. Możemy sobie 
pozwolić na przyjmowanie u siebie oso­
bistości, jaka  się nam  podoba i nie po­
trzebujemy się krępować żaduemi plot­
kami 8ąsiedzkieini.

— Brawo! — zawołał śmiejąc się 
G ustaw. Szlachetnie myślący koniokrada, 
jakich tam w Ameryce tuzinami wiesza­
ją, i z szubienicy nie przemówiłby sku­
teczniej.

— Zarzuć te swoje laksy ! — zganił 
go Jerzy. Fo cóż ta  zarozumiałość, że 
ulepieni jes teśm y z innej materyi od 
kramarza, który drży o swój kredyt... 
Siedzimy sobie na naszych zamkach jak 
mali królowie i poddam  jesteśmy tylko 
naszemu m onarsze, a więcej nikom u na 
świecie... A czyż naszego szlachectwa 
nie stawiamy wyżej od szlachectwa dw o­
raków, którzy m uszą oglądać się na  dwór 
w łasny i liczyć się w dodatku z rosyj- 
skiem i francuskiem powinowactwem ?

Gustaw jaśniejący dumą, potakiwał 
głową.

—  A jeżeli prowadsimy życie praco­
wite i spełniamy obowiązki sumiennie, 
— ciągnął Jerzy dalej, — to możemy 
sobie pozwolić na ułożenie stosunków 
wedle naszego własnego upodobania. Co 
może nam  świat zrobić, jeżeli przeswiad 
czeni jesteśmy, że nasze czynności — to 
obojętne, czy mu się podobają, czy też nie

wypływają z czystego serca?
— Wystąp mi tu tylko ze swojem 

czystem sercem, — szydził Gustaw, któ­
remu było tak dobrze, jak  za dawnych 
lat, wszystkiemu co się działo, lubił n a ­
dawać żartoDliwe znaczenie. — To nie do 
pojęcia, ażeby człowiek, który napisał 
tak znakomitą książkę o karmie stBjen- 
nej, mógł utrzymywać, że można utyć 
jedynie  z wzniosłego uczu c ia  sw ego  c z /

stego serca... W dodatku nie każdy jest 
szczęśliwym posiadaczem takiego insty ­
tutu, — dodał pokornie.

— Ale pewną dozę uporu posiada 
aażdy? — przypomniał Jerzy.

— To się rozumie 1 —  zawołał Gu­
staw, błyskając biaiemi zębami i pięścią 
uderzył w stół.

A że Felicya właśnie była wyszła do 
przyległego pokoju, n achy li ł  się do J e ­
rzego i mówił znizonym głosem :

— Dla mojej osoby prelekcya ta  zu­
pełnie nie była potrzebna, mó| stary... 
Moja klatka piersiowa jest  dość szeroka... 
a moich łokci potrafię użyć... Ale... tu 
wchodzi kobieta w grę.

— Moja żona?
— Właśnie. Twoja żona... Na nią 

trzeba mieć wzgląd. Kobiety między so­
bą mają swe w łasne prawa. Niepowin- 
m śm y dopuścić, ażeby popadła w fałszy­
we położenie.

Jerzy milczał. On który zawsze z ła ­
twością duł się przekonać, ani n a  chwilę 
nie zawahał się, by uznać obawy Gusta­
wa za uzasadnione.

Felicya wróciła, cicha i skromna, jak 
gdyby ta rozmowa obracała się w około 
jakiegoś tematu o chemii, zastosowanej 
do kultury gospodarstwa, z której prze­
cież kobiety nic nie rozumieją.

Lecz gdy mężczyźni nie ustawali w 
bezradnem milczemu, zabrała głos — 
nieśmiało i niepewnie, jakby z góry 
przekonana, że powie niedorzeczność.

—  Przepraszam... ale j a  sądzę... że 
trzeba światu... zostawić odpowiedzial­
ność.

— Za co?
Żaden jej nie zrozumiał.
— Za... za wasze zbliżenie się do 

siebie.
— Jakże to zrobić? —  pytał Gustaw.
— Nie wiem jeszcze, ale pomyślę 

ńż  tein... i uwiadomię cię, kochany Gu­

stawie, gdy mi się bęfzie zdawało, żem 
coś wymyśliła.

W mowie jej leżała tak komiczna, 
dziecięca powaga, że Jerzy wybuchł o 
grom nym  śmiechem i z żariobuwem 
współczuciem zaw o ła ł :

— Biedne dziecko! Ono będzie roz­
myślało!

O na przybrała dziecinną minkę, a gdy 
on niezręcznym ruchem gładził jej kę­
dzierzawą główkę, przymknąwszy oczy, 
oparła ją  o Jego ramię.

Jerzy rzucił gorące nieśmiałe spojrze­
nie na swoją zonę, potem wstał szybko
i wyszedł do przyległego, ciemnego po­
koju, jak  gdyby nie zdolny pojąc bez­
miernego szczęścia.

Wkrótce potem rozległy się miękkie, 
ciche tony organów. Gustaw zdumiony 
podniósł głowę. Dawniej w muzykalnym 
pokoju stało stare  brzęczące lisharino- 
nium, na  którem Jerzy zwykł był ćwi­
czyć swe chorały.

— Co to znaczy ? — zapytał Felicyi, 
która zwijała swoją robótkę.

—  Są to nowe organy, które sp ro ­
wadził sobie z Ameryki — szepnęła. — 
Zostań tu i nie przeszkadzaj mu... Ja  
muszę uważać, kiedy zapotrzebuje pedału. 
Lubi, gdy mu pomagam.

Cicho wyszła i otworzyła drzwi sze­
roko za sobą.

Za chwilę świece zapłonęły w pokoju, 
z którego ciemnej głębi wydobywały się 
tajemnicze tony.

Frzed osobliwszego rodzaju in s t ru ­
m entem , podobnym do pianina, z tą ró ­
żnicą tylko, że wchodziło się don po 
schodkach, siedział Jerzy zatopiony w 
tonach. Odrzuciwszy wstecz głowę, p a ­
trzył w górę.

Felicya, która w swej jasnej sukni 
jak  obłok świetlany przemykała po po­
koju, bez szmeru rozłożyła przed nim  
n u t / ,

Skinął jej głową, nie przerywając so- 
bie. Fotem preiudiując zaczął utwór, k tó­
ry mu wybrała.

Gustaw znał go dobrze. Była to msza 
Scarlattego, którą Jerzy dawniej nujbar- 
uiziej ze wszystkiego lubił.

Óu sam natura ln ie  nie ustawał w wy­
szydzaniu staroświeckich tonów, tycfi 
„śpiewających obrazów spiętych*, jak  je  
zwykł był nazywać, lecz teraz, gdy po 
latach bezcelowej wędrówki, usłyszał zno­
wu znaue sobie inelodye, rozrzewnienie 
gorąco wypłynęło mu z serca.

Tłumiąc łzy, rzucił się w krzesło 
w najciemniejszy kąt poaoju, otoczył się 
chmurą dymu tytoniowego i pogrążył w 
w ponurych myślach.

Naturalnie, że wszystkie plany jego 
wzięły w łeb. A I lan n a  może tryumlo- 
wać... A stary pastor razem z nią... Ale 
wreszcie, coż to wszystko znaczy?... J e ­
rzego szczęście było główną rzeczą...

— Wszakże on szczęsiiwy? — zapy­
tał siebie z przestrachem, bo zwątpienie 
w siebie, w nią, we wszystko aobre prze­
leciało mu nagie przez głowę.

Przechylił się ku drzw.om i pochła­
niał oczyma to, co widział.

A jeżeli „to“ nie było szczęście, to 
me ma go na z iem i!

Obok Jerzego s ta ła  ona w całym 
swjrm uroku, objęła go czule za szyję 
i ze skupieniem całej uwagi patrzyła 
w nuty, ażeby w dane) chwili poskoczy" 
z pomocą.

— Teraz vox humana — prosił Jerzy, 
wznosząc ku n n j  oczy.

(C. ĆL n.)
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ozdzi&ł te raźn ie jszy  pom iędzy  g m in ą  
a obszarem  dw orskim .

W imię te ż  tego  h as ła  posU w ił po­
seł Szczepanow ski swój wniosek o zró­
w n an ie  p re s tao y i  g m in  i obszarów  
dw orsk ioh  n a  cele szk o ln e— wniosek z a ­
im p ro w izo w an y ,  n ie  u ję ty  w ta k ą  for­
m ę, k tó ra b y  w skazyw ała  za razem  spo­
sób  p ra k ty c z n e g o  przeprow adzen ia  w y ­
pow ied z ian e j  w  n im  zasady ogólnej. 
Miał to  uczyn ić  W ydział krajowy, k tó ­
ry  jed n ak  p ra w d ę  m ów iąc , n ie  bardzo  
c h c i a ł  p rzy łożyć  ręk i  do tego dzieła. 
W niosek posła  Szczepanow skiego  spo­
c z ą ł  w ięo w  a rch iw ach  W ydz ia łu  k r a ­
jo w e g o  snem  w iecznym . Z a w a r tą  w 
m m  m yśl podją ł j e d n a k  we d w a  la ta  
poseł S tan is ław  hr.  B adan i .  Bez w ą t ­
p ien ia ,  iż podobnie  d raż l iw ą  sprawę, 
j a k  apel do k ieszeń  „obszarn ików 11 ła ­
tw iej było  p rzep row adzić  szczęśliwie 
w  sejmie h r .  B aden iem u , n iż  członkow i 
lewicy.

Leoz sp raw ied liw ość  każe  p rzyznać  
i to, że w n io sek  szkolny  h r .  B adeniego  
m ia ł  tak że  tę  w yższość  n a d  w niosk iem  
posła Szczepanow skiego , że n ie  o dsy ­
ła ł  rzeozy  do W y d z ia łu  kra jow ego, n a  
śm ie rć  n ieohybną , ale  s ta w ia ł  ją  w pros t  
w  formie s tanow czej, n ie  jako  ideę, ale 
jak o  trosk liw ie  o b m y ś la n y  w szczegó­
łach  i s form ułow any, go tów  do w y k o ­
n a n ia  p rak ty czn eg o ,  p ro je k t  nstaw y . 
1 skoro  zasada, z a w a r ta  we wnioskn 
u zyska ła  moo obow iązującą, zaraz w 
najb liższej sesyi p o jaw ił  się szereg 
p ro je k tó w  dalszych, i  op a r te  na  ty ch  
pro jek tach  u s ta w y  oalą organ izacyę  
n ad zo ru  n a d  szko ln ic tw em  lndow em  
i jego  o rg an izacy ę  ta k  zreform ow ały , iź 
z ró w n an ie  p ra w  i obow iązków  g m in y  
włościańskiej i  o b sza ru  dw orsk iego  w 
zak re s ie  w y c h o w a n ia  pub licznego  do 
ba rdzo  da lek ioh  konsekw ency j rozw i­
nę ły .  P o li ty czn o -n aro d o w ą  doniosłość tej 
re fo rm y  b a rd zo  dobrze zrozum ieli  po­
słowie, O kuniew sk i,  Teliszewski, R o  
m ańczuk ,  dr. A nton iew icz , dr. K oro l  
i  ich  p rzy jac ie le  polityczni, i zw alczali  
j ą  w e d łu g  sił i  możności. S tanęli  też 
po ioh s tron ie  ci m aznrsoy  posłowie 
włościańscy, k tó rzy  t r z y m a ją  się h a s ł a : 
„Niech n as  kosztu je  co chce, byle  
chłop n ie  m iał żadnej wspólności z p a ­
n am i 1“

S p ra w y  szkolna są je d n a k  rzeczą  
speoyalną, gdzie  p ed agog iczne  w z g lę ­
d y  faohowe p rzys łan ia ją  w szystk ie  in ­
n e  w zg lędy . R eform a zaś g m in y  w  d u ­
c h a  zasady, s tanow iącej is to tę  w nio­
sków szkolnych pp. Szczepanow skiego  
i hr. B adeniego je s t  z n a tu r y  swej n ie ­
skończenie  trudnie jszą .  P rzep ro w ad ze ­
n ie  w sejm ie re fo rm y  gm in n e j  w  myśl 
te j  zasady  godnem  je s t  zaiste  am bicyi 
n a js z la c h e tn ie js z y c h ! N ie m a  co łudzić  
się, p rzeprow adzen ie  w sejm ie tak  n i e ­
p opu la rne j ,  a ta k  doniosłej w sk u tk a c h  
p ra k ty c z n y c h  reform y, j a k  sprzęgnięcie  
w  jak ie j  ko lw iekbądź form ie  g m in  i ob­
szarów  dw orsk ich  do w spó lnych  p o w in ­
ności w  pow szedniem  życ ia  g m in y  wiej­
skiej , będz ie  w ym aga ło  na jw yższego  
w y tę ż e n ia  ta len tn ,  zręczności i energ ii  
ze s tro n y  k ie row ników  po lityk i sej­
mowej.

P rz e b ie g  tego rocznych  w yborów  w 
k u ry i  w łościańskiej j a k  na jdob itn ie j  
w skazn je  jed n ak  n a  to, i i  se jm  w  roz- 
poozyuająoej się k ad ency i  popraw y u- 
s tro jn  g m in y  wiejskiej dokonać m u s i .  
Czy now y m arsza łek  i n ow y  sejm po­
trz e b ę  tę  u zna ją  — w k ró tce  p rzekona­
m y  się...

Teofil M erunowics.

wraz z rodzinami do sali Sokoła na  odczyt
zastosowany do okoliczności. Po odczycie 
zarząd zo n o  na rzecz mujscowego Towurzy 
stwa groszowego dla ubugiej dziatwy Bzkol- 
nej składkę i zebrano 10 zł. 40 ct., które 
zaraz wręczono wydziałowi wspomnianego 
Towarzystwa. Tak zakończyła pewna część 
tutejszej inteligencyi i mieszczaństwa pol­
skiego dzień bolesnej rocznicy ostatniego roz­
bioru ojczyzny  naszej.

S ta n i s ł a w ó w  d. 25 października.
Wczeraj obchodziliśmy setną rocznicę 

rozbioru Polski. Smutną t§ dla wszystkich 
Polaków uroczystość rozpoczęliśmy nadzwy­
czaj poważnie. Od rana wszystkie domy były 
przybrane w chorągwie o czarnej barwi'-, o 
dziewiątej odbyła się błagalne nabożeństwo 
do Pana zastępów z frośbą o zamiłowanie. 
Mszę celebrował ks infułat Ktrscłika, prze­
piękne kazanie zastopowane do uroczystości 
wygłosił młody kaznsizieja ks. Majewski a 
chór Towarzystwa M ciuszki w p< łączeniu z 
artystami teatru Myszkowski* go, odśpiewał 
kilka pieśni. W  czasie nabożeństwa wszy 
stkie sklepy bez wyjątku były zamknięte. 
Wieczór odegrali a r ty śu  UaGn Myszkow­
skiego obraz dramatyczny prof. Stroki „Rok 
1 8 6 3 “, na któremto przedstawieniu ścisk był 
tak wielki, że polieya musiała zabrouió 
sprzedawać więcej biletów. W czesie przed­
stawienia aityści odśpiewali pieśni narodowe, 
które pnbliczność stojąc wysłuchała. O.

Poznań 25 października.
Wczoraj jako w setDą r tczmcę trzeciego 

rozbiom Polski Odbyły się w Poznaniu dwa 
nabożeństwa żałobne rano o godz. wpół do 
8 w kościele św. Marcina staiauiem groDa 
panienek i w kościele farnym staraniem 
grona pań. Udział patryotycznego obywatel­
stwa naszego miasta wszystkich warstw i 
płci obojga był w obu kościołach znaczny 
W kościele św. Marcina mszę żałobną od­
prawił ks. Langner, a w kościele farnym 
ks. Michalski. U fary odśpiewał na chórze 
wioeprezes poznańskiego „Koła śpiewackiego 
polskiego11 p. St. Trynkowski niszę zastoso­
w ana do okoliczności. Z.-brane w obu ko 
ściołach obywatelstwo naszego miasta w sku­
pieniu ducha rozpamiętywało tragiczne wy­
padki, które przed 100 laty spowodowały 
upadek polityczny naszej ojczyzny i modliło 
się żarliwie o pomyślniejszy los dla naszego 
nieszczęśliwego narodu.

Obchody setnej rocznicy.
(Koresp. Gag. Nar.)

Żywiec 25 października.
Staraniem tutejszego „Sokoła11 odpra- 

Wionem zostało wczoraj w kościele parafial­
nym żałobne nabożiństwo za poległych w 
bojach o niepodległość, jako w setną ro­
cznicę trzeciego rozbioru Polski. Ktśc;ół o 
zdobiony katafalkiem zapełniła publiczność, 
wśród której nie brakło żadnej warstwy 
społecznej: widzieliśmy więc reprezentacye 
R a d ;  powiatowej i miejskiej z prezesem i 
burmistrzem na czele, urzędników państwo­
wych, wszystkie cechy, Sokołów w strojach, 
straż ogniową ze sztaudarem, lud wiejski 
i rsbetników fabrycznych. Po mszy żałobnej 
odprawił egzekwie, pomimo bardzo pode­
szłego wieku i wątłego zdrowia, ks p ałat 
Mańkowski, któremu się szczera wdzięczność 
należy tak za uświetnienie nabożeństwa wła­
snym współudziałem, jakoteż za podjęcie 
wszystkich kosztów, połączonych z urządze­
niem nabożeństwa. Nabożeństwo zakenczo- 
nem zostało odśpiewaniem „Z dymem po­
żarów", poczem wśród bardzo podniosłego 
nastroju publiczność się rozeszła, złożywszy 
wpierw na szkołę polską w Biały kwotę 
41 zł. 72 ct. Składką zajęły się panie s ta ­
rościna Flechnerowa i Szykowa Szajnowa, 
którym za ten czyn patryotyczny szczere 
uznanie się należy.

B u d a p e s z t  25 paździerui-ka.
Stowarzyszenie Polaków w Budapeszoie 

rozesłało do wszystkich zamieszkałych w
stolicy węgierskiej Poloków następnjąoe za ­
proszenie:

D. 24 października 1895 r. mija sto lut 
od ostatniego rozbioru Polski. Bolesną tę 
rocznicę polityczuego upadku ojczyzny ob 
chodzi dziś cały naród nasz żałobą w po- 
ważnem skupieniu swego ducha. Stowarzy 
szenie Pclaków w Budapeszcie chcąc dać 
wyraz patryotycznych ucznó, oraz łączności 
swi-j z krajem i narodem w bolesnej tej 
chwili, postanowiło obchodzić wspomnianą 
rocznicę w Budapeszcie, najpierwej Bolenuą 
mszą ż-łobaą za spokój dusz tycli bohate 
rów i .nęczennikó w narodowych, którzy bądź 
w walkach u rodowych na polach b . t i y  
polegli, bądź też w s u b tu i i n  porozbiorowym 
okresie srogich nadzwyczaj prześladowań — 
ży< ie swe, w kntmgttch, więzieniach lub na 
wyguauiu, za oj-zyznę i jej w- luość złożyli, 
następnie z ś poważnym wieczorem w loka 
In Stow. PolakOw urządzonym, ku uczczeniu 
pamięci t-j smutnej w dziejach narodowych 
rocznicy. Prosimy każdego, kto się P o la­
kiem czuje na tb  zjźni- ,  aby tak w mszy 
żałobnej, jak  i w wieczorku Stowarzyszenia 
udział przyjąć raczył. Msza solenna, jedno­
cześnie przy trzech ołtarzach, odbędzie się 
w kościele 0 0  Franciszkanów d. 26 pa 
ździernika br. o godz. 10 rano, przy której 
Stowarzyszenie Polaków występuje ze swym 
sztandarem. Wieczór uroczysty tegoż dnia 
26 tj. w sobotę w lokalu Stowarzyszenia 
o godz. 8 wieczorem.

KRONIKA.
Lw ów  dnia  26. października

Schodnlca 25 października.
Po nabożeństwie odprawionem wczoraj 

w smutną rocznicę ostatniego rozbioru P o l­
ski, postanowiły przystąpić do Towarzystwa 
„Szkoły ludowej* w charakterze członków 
założycieli następujące osoby: Helena Szy­
mańska, Zofia Odrzywolska, Marya Wolska, 
Stanisław Pawlikowski, Kazimierz OdrzJ- 
wolski, Wacław Wolski, Julian Kaptlner 
i Ludwik Zdanowicz.

Kam ionka Sr rum  iłow a 25 października.
Wczoraj odbyło się staraniem Towarzy­

stwa gimnastycznego „Sokół1- w tutejszym 
kościele parafialnym obrz. łac. uroczyste na 
bożeństwo żałobne celebrowane przez ks. ka­
nonika Ziemiańskiego za spokój dusz boha­
terów poległych w walkach o niepodległość 
ojczyzny. Po nabożeństwie odśpiewali zgro­
madzeni w świątyni „Boże Ojcze, Twoje 
dzieci", następnie z pieśnią na ustaoh „B o­
le coś Polskę* udali się z kościoła na dzie­
dziniec kościelny pod krzyż dębowy celem 
zawieszenia na nim wieńca ofiaiowanego 
przez Polki tutejsze. Wieczorem zgromadzili 
się członkowie Towarzystwa gimn. „Sokół*

Uczczenie d r .  S i n u l k i .  Komitet urzą 
, dzający obchód dla posła dr. Franciszka 
Smolki odbył wczoraj w gmachu ratuszo­
wym posicdzeuie, nu którr-m ułożono nastę­
pujący szczegółowy program u i o czystości m a­
jącej się odbyć w dniu 5. lis topada: 0  godz. 
ł/„9 rano zebranie się dehgacyi uczestników 
w sali ratuszowej, zkąd udadzą się wszyscy 
w uroczystym pochodzie ze sz tŁ ndaram i do 
kościoła katedralnego u a nabożeństwo, które 
odprawione zostanie na iutencyę jubilata. Po 
nabożeństwie udadzą się delegacye i cechy 
w tym samym porządku ul. Ruską i Kra­
kowską na Strzelnicę miejską, g iz ie  nastąpi 
złożenie hołdu dr. Snioh e przez doręczenie 
adresu od korporacyj mieszczańskich. Nastę­
pnie udadzą się wszyscy w uroczystym po 
chodzie na kopiec Unii Luheiskiej, gdzie po 
stosownem przemówieniu, odbędzie się od­
słonięcie tablicy pamiątkowej dla dr. Smolki.

Wieczorem odbędzie się staraniem ko 
mitetu w teatrre hr. Skarbka galowe przed 
stawienie „Obrony Lwowa*. Uchwalono ró 
wnież wezwać obywateli miasta do jawienia 
się podczas uroczystości w kościele, na 
Strzelnicy i w teatrze w strojach narodo­
wych.

Wykonanie oprawy adresu poruczono 
znanej firmie p. Getritza, sporządzeniem znś 
tablicy pamiątkowej na kopiec zajmuje się 
rzeźbiarz p. Markowski.

Zapiski osobiste. Metropolita Sembra- 
towicz odjechał z Wiednia w czwartek wie­
czór w towarzystwie jedynastu księży do 
Rzymu.

M ia n o w a n ia .  Kraj. dyrekeya skarbu 
zamianowała prowizorycznych kontrolorów 
gorzelń: dr. Józefa Rieg-ra ,  Leona Oaber- 
gera i Jana Siebolda stałymi kontrolorami 
gorzelń w IX . klasie rangi, a prowizory­
cznych efieyałów gorzelń Kazimierza Nowo- 
miejskiego, J a n a  Stuńkowskiego, Aleksandra 
Sawickiego i Władysława Michałowskiego 
stałymi ofioyałami gorzelń z X. kl. rangi.

Józef Pokutyński, budowniczy, mianowa­
ny został rzecz, nauczycielem w państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie,

S l n b  p. W ładysława Prokescha z K ra­
kowa z panną Władysławą Kaczyńską, cór­
ką Władysława i Marc.-lli Kaczyńskich w 
Warszawie odbył się dziś w kościele po­
karm lickim w Warszawie.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Srarem Mieście z 
grupy gmin wiejskich, rozpisany na dzień 
28. listopada.

B y l e  z o h y d z i ć !  Wśród rozmaitych 
niedorzeczności pojawiających się o Budeuim 
i Bilińskim w rozmaitych pomniejszych pi­
smach wiedeńskich, znajdujemy w N eue  
Revue  na naozelnem miejscu cały artykuł 
poświęcony hr. Badeuit-mu, którego celem 
jest wskazanie, że nowemu prezydentowi mi- 
uis‘rów nie grozi z żadnej strony tak wiel­
kie niebezpieczeńs'wo, Jak ze strony... Koła 
polskiego ! Wedle autsra owego z całą per- 
fidyą napisanego artykułu, hr. Bad' ni ma 
w Kole jednego tylko „zaufam go djnastyi 
Badenich* lir. Antoniego Wodziekiego. D ru­
gi „zaufany" Wojciech lir. D/i< duszyrki dał 
się wybrać, aby objąć kierownictwo Koła 
polskiego a moralnym kierownikiem jest 
Kożmian „znany apostoł polityki polskiej 
troistej lojalności*. Naturalnymi przeciwni­
kami tej grupy są wedle owego artykułu : 
Zaleski, Abrahamowicz Dawid, „gładki dwo­
rak, który już nie jednego nieprzyjaciela o 
upadek przt prawił" i cała „skrajnokonser- 
watywna grupa junkierska tz. Podolaków, 
do której należą hr. Piniński,  dr. Kozłow­
ski, hr. Borkowski i inni*. „Neutralną ro­
lę gr8ją stańczycy, z wyjątkiem hr. Ant. 
Wodzickiegj a hr. Potocki będzie niezawo­
dnie cicho popierać intrygę Zaleskiego i 
Spółki. Tak zwana liberalna grupa dotych­
czas jeszcze nie je st zdecydowaną, przedsta­
wiła bowiem dopiero swoje żądania br. Ba­
deniemu i wyczekuje odpowiedzi. J den z 
członków tej grupy chce być szefem urzędu 
dla prywataych ubezpTeczeń, inny członkiem 
trybunału administracyjnego, inny znowu 
domaga się koncesyi na towarzystwo akcyj­
ne i td .“.

Rzecz jasna, że motywem do napisania 
tego artykułu była niewątpliwie nie niezna­
jomość stosuuków istniejących w Kole pol- 
skiem uie chęć zohydzenia go w oczach 
czytelników, 1 spróbowania, czy nie dałoby 
się naprawdę w Kole pointrygować, boć na­
turalnie nic t,ak naszych przeciwników w 
oczy nie beli, jak  solidarność Koła i poślę 
jowanie tegoż w zwartym szeregu. N eprzy- 
jaciele nasi gotowiby dać dużo, byle do 
K 'ł a  wprowadzić nieufność i intrygę, które 
dotychczas tak małą rolę tam odgrywały i 
da Bóg w przyszłości jeszcze mniej ważyć 
będą. Próżne tedy starania N eue R evue!

O drze Karola Lewakoryskim. Po­
lak w A m eryce  d o n o si, że d r . Lewakowski 
był o b ecn y m  na z ib ra i in  „niezależnych* 
w Cl T eland i przysłuchiwał się deklama- 
cyom i śpiewim skierowanym przeciw ka 
) łon. iu.

U w o l n i e n i  w ięźniowie. Minister 
sprawiedliwości hr. Gleispach wzywa w re 
skrypcie do starszych prokuratorów, władze 
sąd we, aby się silnie starały o zakładanie 

' stowarzyszeń, jiająoycb na celu zajmowa- 
| nie Bię loBj m więźuió w wyszłych na wol­
ność po odbytej karze.

! Deszcz, który padał onegdaj nad wie- 
j ozorem i wo/oraj, potworzył w mieśoie ka 
łuże nie do przebycia. Magistrat starym 
swoim zwyczajem porządku nie dopilnowuje. 
Na ul Sykstuskiej restaurują d' m w ktifc 

' rym dawnUj mieściła się poczta, jako też 
j kamienicę nr. 35. Na chodniku umieszczo 
'n o  rusztowanie, a drogiego chodnika z de- 
j st-k zapamniauo zrobić, —  przechodnie więć 
I brnąć muszą po g'śoińcu, zalanym błotem. 
Oj Kulików, Kulików !

K r a d z i e ż e .  Dr. Dawidowi Reizesowi 
^kradziono ubiegłej nocy ze stolika złoty ze- 
I garek z łańcuszkiem, dwoma medalionami 
i kluczykiem, oraz sygnet złoty z czarnym

I kamieniem wartości 240 zł.
N a  s p o s o b y  biorą się nasi rzezimiesz- 

kowie. Wczoraj na placu Strzeleckim Józef 
Pasota, Hieronim MuTer i trzeci jakiś  go ­
dny ich towarrysz, zbliżyli się do straganu 
szewca z Gródka Jana  Telnka, i podczas 
gdy dwaj pierwsi targowali buty, odwraoa- 
jąe uwagę szewca od straganu, trzeci chwy­
cił za pęk butów i ueiekł. Dwóch wyżej 
wymienionych przytrzymano.

L i s t a m i  gwńizemi ściga sąd krajowy 
barny izraelitę Dawida Kosslera, rodem 
z Gródka, liczącego lat 35, niegdyś właści- 

j cielą kawiurui, a w ostatnich czasach bez 
stałego zatrudnienia. Kiissler jest oskarżo 

1 nyiu o oszustwo.
j Z a k ła d  u b e z p ie c z e n ia  robotników
oznajmia, że nie miał nigdy ani też niema 

j żadnych inkas .nlów, ani też żadnych fun- 
I keyonaryuszów, uprawnionych do pobiera­
n i a  i kwitowania premij asekuracyjnych na- 
, leźącyeh się zakładowi. Przedsiębiorcy we 
] Lwowie zamieszkali mogą premió opłacać 
: jedynie w kasie zakładu za pokWitowania- 
j mi podpisanemi przez dyrektora i kasyera 
zakładu, przedsiębiorcy zaś na prowincyi 
zamieszkali mają przesyłać pieniądze albo 
czekami pocztowej kasy oszczędności, albo 
przekazami, albo w listach opłaconych. Le­
gitymowani delegaci zakładu nie są również 
ufrawnieni do podejmowania i kwitowania 
premij asekuracyjnych.

S t a n  cholery w kraju w dniu 25. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący : Puzi s ta ło  w leczeniu a dni po­
przednich osób 25, zachorowało osób 11, 
wyzdrowiały 4 osoby, umarło osób 6, po­
zostaje w leczeniu osób 26.

W itC  r a d y k a ł ó w  r u s k i c h  w Tarno­
polu zwołany na dzień 30. but. został za 
kazany z powoda niebezpieczeństwa roz­
szerzenia cholery, które tak w samym Tar 
nopolu jak i całym powiecie ciągle jeszcze 
grasuje.

Przy tej sposobności z całem nznaniem 
podnieść musimy, że przedsiębiorca budowy 
kolei lokalnej p. Werski w Tarnopolu z ca­
łą  pieczołowitością zajmuje się robotnikami 
przybyłymi z rozmaitych stron w poszuki­
waniu zarobku i dba o ich zdrowotność. 
Urządził też dla nich osobny szpital, gdzie 
chorzy robotnicy doznają prawdziwie miło­
siernej opieki. Nadto kilka razy w dniu 
rozwozi wzdłuż budującej się linii gorącą 
zupę lub herbatę z rumem i takową bez­
płatnie robotnikom rozdziela.

Wielu robotników jednak z obawy przed 
cholerą opuściło roboty i powróciło do do­
mów tak, że przy budowie linii kolejowej

pracuje obeeuie uit-zuaczua tylko il .ść  r o ­
botników.

W ice włościański odbył się du. 24. 
bm. w Żółkwi. Zebrało się nań około 500 
włościan, a na porządku dziennym były o- 
statnie wybory sejmowe. Sprawę tę refero 
wał lekarz żółkiewski dr. Drzymalik, przy- 
czem uskarz J' się ogólnikowo na nadużycia 
przy wyborach. Przemawiało następnie wie­
lu włościan, poczem uchwalono rezoluoyę, 
w której wiec wyraził zdanie, iż uważa 
sejm za nielegalny (!) skutkiem nielegalns- 
go przeprowadzenia wyborów i uohwala wy­
słanie deputacyi, złożonej z 10 członków, 
która z przedstawicielami innych powiatów 
udać się ma do cesarza, przedstawić mu 
nadużycia dokonane podczas wjborów i pro­
sie o rozwiązanie sejmu. Komisarz rządowy 
nie dopuścił do wyboru członków deputacyi, 
skutkiem ozego poruczono wybór taki poli­
tycznemu towarzystwa „Ruska rada*.

Z Knt otrzymuje urzędowa Gazeta 
Lwotoska  z wiarygodnej strony nas-ępująee 
wyjaśnienie: Opisane w nrze 82 G azety
K o łom yjsk ie j zdarzenie „anarchistycznego 
zam achu* w Kntaeh, jest wynikiem choro­
bliwej wyobraźni, która zamieniła objaw 
chrześcijańskiej pobożności na czyu zbro­
dniczy. Paczka nadesłana do ks. Smagowi- 
cza n  sklepu Ditmara we Lwowia, z;.opa­
trzona była marką sklepową, nie dawała 
przeto powodu do jakichkolwiek obaw, zwła­
szcza, że mniemana piekielna maszyna 
przedstawiała się w formie zwykłej fl iszki 
blaszŁnej, zawierającej w sobie płyn. N ada­
ny atoli tej sprawie rozgłos zbrodniczego 
zam achu, wywołał w tnbjszem mieście 
przestrach i ogólne przegnębienie, a dopiero 
nad esłan y  list pani Z., która wyjechała na  
jakiś czas z Kut do Lwowa, wyjaśnił Bytu- 
acyę i uspokoił umysły.

W tym liście donosi pani Z., że w ysła­
ła  pod adresem ks. Suuagowioza do Kut oli­
wę, przezna-zonę na oświetlenie lampki o- 
fiarnej przed obraz-iu Matki Boskiej. W ta­
ki to sposób zamienił się mniemany dyna­
mit, zawarty w maszynie piekielnej, na nie 
szkodliwą oliwę, która skuteoznie oddziałała 
na wzburzone umysły i usunęła wszelkie 
dalsze alarmujące przypuszczenia i obawy.

7 l l l lan a  w ła s n o ś c i .  Dobra Sławkowiee, 
w powiecie wielickim, nabyli pp Jan  i An­
na Kochanowiczowie za kwotę 170.000 ko­
ron od p. Wiktoryi Kwiecińskiej.

Trybunał państwa we Wiedniu Uznał 
za nieuzasadnione zażaieuie tryesteńskirj re- 
prezentacyi gminnej o naruszenie prawa 
swobobnego wyrażania opinii, przez zawie­
szenie uchwały w sprawie umieszczenia ta ­
blic, sporządzonych na pamiątkę zgromadze­
nia, które założyło protest przeoiw dwujęzy- 
kowym tabliczkom z napisami ulio w P ira- 
no. Motywa wyroku podnoszą, że zamiar u- 
trzjm am a pamiątki zajść z dnia 2 list< pa­
da 1894 r. przekracza granice Bwoboduego 
wyrażania opinii, zawarowauegi ustawami 
zasadniczemu

Zjazd kapelanów przy zakładach dla 
obłąkanych odbył się przed kilku dniami 
w Dreźnie. Kapelanów zjechało się około 
40, a z konfereucyj, jakie się z t  j okazyi 
odbyły, dwie szczególniej zasługują na wy­
różnienie. Jedna (miał ją dr, te. logii oraz 
filozofi ) :  „0 pieczy dusz u melauoholików", 
pełua psychologicznego materyału in  crudo  
oraz wybornej obserwacyi; dtuga, piękna 
formą literacką i wzruvzająt:» prostotą: 
„Ranny i wieczorny pacierz w domu ob łą ­
kanych."

Zemsta aktora. W paryskim t  atrze 
G . l te  aktor Numez żywił z jakieg ś powo­
du niechęć do kolegi swojeg < R u m > iu ’a. 
Obaj grali w „Charbonićre*, a w akcie trze­
cim Roumain powinien zakrjć  sobie twarz 
lękami i po chwili odwrócić się do publi­
czności z twarzą pobladłą i nacechowaną 
cierpieniem. Aby bladość uwydatuić R ou­
main kład na stoliku puBzek z pudrem, któ 
rym zręcznie bielił sobie twarz ukrytą w 
dłoniach, a następnie zwraoał się do publi­
czności. Numez dostrzegł t j  i pewnego ra­
zu, w ostatniej chwili, posmarował puszek 
sadzami. Można sobie wyobrazić tfekt, spra­
wiony przez aktora, który ze wzruszenia... 
poczerniał. Musiano spuścić kurtynę, cała 
bowiem sala trzęsła się od śmiechn.

Zdobycze archeologiczne. Z Rzymu 
piszą: W katakombach św. PryBcylii, na 
n a  Salaria nuowa, odnalazł ksiądz Wilpert, 
jeden z następców J .  Chrzciciela Ri.ssiegn, 
bardzo zajmujący fresk z II wieku po Chry­
stusie. Malowanie ścienne dl* teg > jest iu- 
tertsującem, że na niem pierwszy raz przed 
stawione jest rozdawanie przenajświętszej ko 
munii przy ołtarzu. Pierwsi chrześcijanie u- 
żywali, jak  wiadomo, symbolu ryby (i<h ys) 
na przedstawienie oiała Chrystusa Pana dla­
tego, że litery greokiego słowa ichtys (ryba) 
dają pierwsze litery określenia „Jezus Obry-1 
stus, syn Boży, Zbawiciel.* Ta alegorya je s t |  
bardzo jasno przedstawioną na fresku. Ksiądz 
łamie chhb ,  rozdaje go wiernym zgroma­
dzonym koło ołtarza, wobec k u l id i s ,  na któ­
rym leży ryba symboliczna. Wszelkie tedy 
wątpliwości co do starego symbolu chrze­
ścijańskiego są całkiem usunięte.

Bardze w swoim rod ej u cickaweui tókż* 
jest odkryoie, jakie zrob.ouo w |ezjorz« Ne- 
mi, położonem w górach Albańskich około 
Rzymu. Wiadomem było z dziejów, że ce­
sarz Tjberyusz, kiedy używał w lecie wi- 
legiatury nad malowniczem jeziorem, kazał 
zbudować wspaniałą łódź, tryreinę, która 
następnie zatopioną zoBtała. W V II  i VIII 
wieku szukano w jeziorze tej tryremy, któ 
rej opisy, jako niezwykle bogato urządzonej, 
nęciły poszukiwaozy skarbów. Znaleziono na­
wet wtedy ślady, iż podautó uie było bajką. 
W tyoh dniach, książę Ortini, wtaśoiciel 
ozęści jeziora i wilii nadbrzeżnej, rozpoczął 
poszukiwania i odnalazł wspaniałe bronzowe 
i mozaikowe części łodzi. Jest tpdy nadzie­
ja ,  ie  tym razem tryrema Tyberyusza wy­
płynie na wierzch, choćby mocno uszko­
dzona.

zek lądowy ze śpiewami w 2 aktach. Mu­
zyka 80 pp. Początek o godz. 7 wieczór.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Dziś w uiedzie 
lę popołudniu znakomita komedya w 4 
aktaoh J .  Korzeniowskiego „Żydzi"; wczo­
raj już rozebrano wiele biletów na to przed­
stawienie. Wieczór po raz czwarty „Ośla 
skóra* czarodziejska krotochwila ze śpiewa 
mi i tańcami w 16 odsłonach przez Clair- 
r ille 'a  i Laurencina.

W poniedziałek premiera: „Podarunki* 
Normanda, „Pierwsza łzą* Paillerona, „P ró­
ba u dyrektora teatru* Żegoty Krzywdzica, 
oraz powtórzoną będzie komedya Oroza pt. 
„Męki Tantala*. W antraktach śpiewać b ę ­
dzie pani Bniszewska.

We wtorek pierwszy występ panny An 
taniny Wiśniewskiej w „Biednej dziewczynie*.

O F I A R Y .

W setuą rocznicę rozbioru Polski ok. 
uprz. gal. akcyjny Bauk hipoteczny złożył 
za pośrednictwem Gaz. N ar. 200 złr. na 
rzecz polskiej szkoły ludowej w Białe.

Ostatnie wiadomości.
Główny niemiecki organ wokalno- 

deiuokratyczny V orw drts  umieścił w s e ­
t n ą  r o c z n i c ę  t r z e c i e g o  r o z b i o ­
r u  Polski a rtykuł wstępny, w którym 
wyraża się z cała sympatyą o narodo­
wości polskiej i występnje za odbudow a­
niem Polski. W artykule konstatuje, że 
ówczesny stan oświaty w Polsce nie był 
niższym niż w Prusiech, Rosyi lub w 
Austryi, że ustawodawstwo polskie było 
wolnomyślne jak w Holandyi. Rozbiór 
Polski uważa Vonoiirts  za większa zbro­
dnię, niż stracenie Ludw ika XVI. Do 
programu soeyaln-j demokracyi — o- 
świadcza dalej Yortw drts  —  należy od­
budowanie Polski. Artykuł ten nap isa ł  
dep. Bebel. Rzecz ciekawa, zkąd się 
wzięło, że socyalna demokracya sta je  na  
gruncie uarodowo-historycznym.

Dzisiaj m a  się  w  franonskie j Izb ie  
posłów rozpocząć ro z p ra w a  n ad  n ie ­
p rzy jem ną  d la  rządu  in te rp e la o y ą  R o u -  
ane ta  w sp raw ie  skanda lów  kolei Po- 
ładm ow ej.  O tó ż  Figaro  ogłosił nazw i­
s k a  tyoh członków pa r lam en tu ,  k tó rz y  
w ym ien ien i  ta k ż e  w  sp raw o zd an ia  
F le ryV go , z sy n d y k a tu  em isy j kolei 
Po łudniow ej c iągnę li  zyski. N ależą  do 
n ich :  dep. J u l iu sz  Roohe, k tó ry  b y ł  
konsu len tem  p ra w n y m  kolei Po łudnio­
w ej i w oiągn czterech em isy j pobra ł 
26 000 fran k ó w , dep. R o n v ie r  n a  jednej 
em isy i z r .  1888 „zarobił" 6750 ft\, 
podobnie  dep. E t ie n n e  3000 fr. i dep. 
F ran c iszek  Delonole 5000 fr. N ad to  dep. 
L u d w ik  P assy  m ia ł  w  pięciu emisyaoh 
z poży tk iem  d la  s iebie  uczestn iczyć, 
dep . h r .  L e m e rc ie r  zrea lizow ał pono 
n a  t rzech  em isyaoh k w o tę  4600 fr., a 
sen a to r  B a rd o n x  n a  jednej ty lko  1042 
fr. 50 ot. Z  w y m ien io n y ch  powyżej 
t rze j osta tn i,  m ianowicie P a s s y ,  L em er- 
oier i B a r d o m  byli członkam i rady  
nadzorczej  em isy jnego  in s ty tu tu  dla 
kolei Po łudn iow ej i w  ty m  charak te rze  
b ra l i  w sy n d y k ac ie  g w a ra n c y jn y m  n- 
dzial. Co do czterech in nyoh  „kolegów 
po łapówce* a członków parlam entu  
ośw iadcza  F igaro , że n ie  śc igano  ioh 
n a  drodze karno-sądow ej,  g d y ż  n ie  
m ożna było s tw ierdzić , w  ja k im  s to ­
sunku  sta ło  ich g losow anie  do kw ot 
pobranych , zwłaszcza, że p ro jek ty  ustaw  
dotyoząoe kolei Po łudniow ej przeszły  
w  Izb ie  bez opozycyi. R ew elacye  F i­
gara  m a ją  widooznie n a  celn nozynió 
in te rp e lacy ę  R o n an a ta  bezprzedm io to ­
w ą i oałej sp raw ie  odebrać  u rok  ta je ­
m nicy, k tó ra  j% do tąd  pok ryw ała .

P o d łu g  w iadom ości z Szo \ zdaje się 
p raw dziw ą wieśń o śm ierc i Menelika. 
R ząd  włoski je d n a k ż e  m e  odebra ł  d o ­
tą d  j o tw ie rd ?en ia  tej wieści.

Rada państwa.
(lYlegnniy Ga*. Nar)

W tow. politechnicznem zgroma­
dzenie tygodniowe odbędzie się w środę 30. 
bm. o 7. wieczór.

Z „ G w i a z d y " .  W niedzielę d. 27 bm. 
odbędzie się w Stow. ręk. lwow. „Gwiazda* 
przedstawienie amatorskie na korzyść fun­
duszu stowarzyszenia. Amatorowle odegrają: 
„Majster i czeladnik", komedya w 2 aktaoh 
J.  Korzeniowskiego i „Adam i E w a",  obra­

l i  l u d e ń  26 puździern ik a .
Na wczorajszym posiedzeniu D.by po­

słów toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya nad dek la rac ją  rządu.

P. Ż a c z e k  oświadcza, że. s ię  przy­
łącza do wywodów Herolda o kwes.tyi 
czeskiej.

P. F o r r e g e r  składa oświadczenie, 
że n ieparlam entarny charak ter  rządu do­
maga się z góry objekUwnego wycze­
kuj cego stanowiska. Mówca wita z za­
dowoleniem oświadczenie rządu, iż chce 
pr wadzić, a nie być prowadzonym. Za­
pewnienie, iż rząd zawsze będzie szano­
wał stanowisko Niemców, jes t  godną 
uwagi manifestacyą. W kwestyaeh eki -  
nomicznych i jego towarzysze będą rzą 
dowi z gotowością użyczać poparcia.

P. B u r g s t a i l e r  spodziewa się u- 
względuienia uprawniony> h aspiracyj 
włoskiej ludności, a zwłaszcza Tryestu 
i oświadcza imieniem liberalnego cen­
trum, że żywi dla rządn zaufanie.

P. S t e i n w e d e r  sądzi, że wiele 
rzeczy w programie Badeniego rozumie­
ją się same przez się. Strzeżenie t rad y ­
cyjnego stanowiska niemieckiego ludu 
jest również samo przez się zrozumiałe. 
Nie wypowiadano tego dotychczas o- 
twąrcie z obawy przed pewnymi burzli­
wymi żywiołami. Przyszłość pokaże, czy 
Badeni nie popadnie w błędy swoich 
poprzedników. Zobaczymy się w Opawie 
i w Cieszynie. (Oklaski na lewicy). Mó­
wca niejednokrotnie  podnosił, że rządy 
parlam entarne nie mają w Austryi po­
wodzenia. Rząd niezależny od stronnictw 
musiałby stać się biurokratycznym i 
absolutnym, gdyby lud nie rozporządzał 
swobodą myśli, wolnością prasy i wol­
nością zgromadzania się. Co się tyczy 
niezawiłości stronnictw, to należy się 
obawiać, że w pływ  rząd u  n a  s t ro n n i

ctwa przeszkodzi im 
kontroli.

« ykonywam u

Ustęp o bezpłodnych żywiołach nie 
odnosi się, zdaniem mówcy, do an tisem i- 
tów, lecz do socjalnych demokratów, 
gdyż antisemityzm jes t  t j lko  rucham r e ­
fleksowym. Gdy robotnicy otrzymają p ra ­
wo wyborcze, wielu z nich wyeofa się z 
socjalnej dem okracji.  Mówca kończy o- 
świadczeuiem. że uarodowej niemieccy 
będą kierować się w obee rządu rzecto- 
nemi pobudkami i nie będą nigdy roz­
myślnie stawiać rządowi trnduości, ocze­
kując jego dalszych czynów.

R u s s  zamierza przedstawić rządowi, 
czego lud niemiecki chce i co myśli. 
Odkąd ou zażywa wolności i swobody, 
wszystkie podstawy nowożytnego ż y r  & 
państwowego były dziełem partyi l i t e ­
ralnej. Jeżeli jak a  reforma nie p r z j s . ł*  
do skutku, wina spada  na tych, którzy 
s tali u steru władzy. Partya  liberalna 
strzedz będzie p i tn ie  rów noupraw nienia , 
zawarowanego ustawami zasadniczemi. 
Zaznaczając ważność czynników religij- 
uo-obyczajowych, nie s taną ł  prezes m i­
nistrów w żadnej sprzeczności z partyą 
liberalną. Jakkolwiek lud niemiecki m e  
jes t  wcale skłonny do zajęcia stanowiska 
zaczepnego, to przecież jego narodowe 
dążenia wzmagają się nieustannie.

Na te życzenia i skargi muszą p r a ­
wdziwi reprezentanci niemieckiego ludu 
kłaść zawsze szczególny nacisk. Odno­
śnie do programu ekonomicznego, nie 
jest ła tw em  zadanie rozróżnienia libera l­
nej i konserwatywnej polityki gospodar­
czej. Mówca podnosi w dalszym ciągu 
nowożytny, olbrzymi przemysłowy i hau- 
dlowy rozwój, przyczem jednak także 
walka o byt staje się coraz cięższą. Mó­
wca oświadcza, że nie stronnic tw a ud 
rządu, ale każdy rząd, choćby n ieparla ­
m entarny, zawisły jest  co najmniej od 
większości. W  poprzedniej koalic ji  zna­
lazła partya mówcy lojalnych przyjaciół, 
ale także czynniki, z którymi łączność 
jes t  na zawsze wykluczoną.

Polemizując z dep. Heroldem, zazna­
cza mówca, że z czasem musi przyjść 
do porozumienia i narodowego uspokoje­
nia, z prawno-państwowemi jed n ak  as "i- 
racyami pastowanie je s t  niemożliwe. (Ż y ­
we oklaski po lewicy).

P. S t r a u s k y  ośw iadcza, że pro­
gram prezesa uiiuistrów zawiódł go. Je s t  
on niejasny i zawiły. R iąd  musi byc 
postępowym, woluomyślnym i spraw ie­
dliwym wobec wszystkich narodowości, 
iuaczej upadnie. (Oklaski na ławach mło 
doczeskich).

Mówili jeszcze pp. M a r  c h e t, J  a u- 
d a ,  T a u s c h e  i F u n k e ,  ale żaden z 
n ich nie wyrażał stanowczej opozycyi. 
Czescy deputowani przyłączali się do 
wywodów Herolda.

Rozprawy nie zostały jednak wczoraj 
ukończone i prawdopodobnie dopiaro w 
poniedziałek się zakończą. Dotąd nie 
jest pewuem, czy prezydent ministrów 
Badeui zabierze głos w poniedziałek.

W ie d e ń  d. 26. paźdz ie rn ika .
Wczoraj odbyło się posiedzenie izbo­

wej komisyi budżetowej. Przewoduieząey 
Russ prosi, aby przyspieszono załatw ie­
nie budżetu. Ref rentami wyznaczeni zo­
sta l i :  K o z ł o w s k i  dla zarządu skarbu, 
E i u e r  dla poczt i telegrafów, S z c z e ­
p a n  o ws  ki  dla wspólnych wydatków, 
Fux dla służby cechowuiczej, Bareuther 
w sprawie sprzedaży nieruchomego m a­
jątku państwa, Kathrein  w sprawie wnio­
sków o zapomogi z powodu klęsk e le ­
mentarnych. N astępne  posiedzenie odbę­
dzie się 30. bm.

TELEGRAMY.
W a rs z a w a  d. 26. p aźd z ie rn ik a .  

M iasto  Lasooin, położone w g n b e f-  
n ii radom skie j,  zgorzało do s z o z ą tn ; 
1600 osób pozosta ło  bez dechu  i Chle­
ba, pięó zginęło  w  płomieniach. O j i e ń  
był podłożony.

W ie d e ń  d. 26. paźdz ie rn ika . 
M in is te r  sp raw ied l iw o śc i  Gleispaołi 

p rzy jm o w ał  w czoraj d epn taoyę  a n s t ry a -  
okiego s to w arzy szen ia  n o ta ry n sz ó w , w  
im ieniu  k tó ryoh  p rzem aw ia ł  prezes  s to ­
w arzy szen ia  n o ta ry n s z  G erze lbaner .  
M in is te r  dz iękow ał za  po w itan ie  i mo* 
wił o zam ia rze  re fo rm y  in s ty tu o y i  no- 
ta ry u sz ó w , p rzy czem  zauw aży ł,  że o b e ­
cne s to su n k i  są w adliw e, g d y ż  w w ie ­
lu m iejsoowośoiaub, a  n a w e t  w W ie ­
d n ia  posada  n o ta ry n sz a  nie da je  d o ­
chodów  na  d o s ta teczn e  u t rzy m an ie .  

B u d a p e s z t  d. 26. paźdz ie rn ika . 
M inister skarbn  L ukacs  p rzy zn a ł  

wczorej w sejm ie, żs  z zapasów  kaso­
w ych złożył 10 milionów u ro zm a ity ch  
w ęg iersk ioh  in s ty tn c y j  f inansow ych a  
n a d to  oddał au s tro -w ęg ie rsk iem a  b a n ­
kowi 10 m ilionów  do dyspozycyi i to  
bez prooentn . O d dan ie  tyon  funduszów  
do dyspozyoyi in s ty tu o y o m  f inansow ym  
n as tąp i ło  celem przeszkodzen ia  d a lsz e ­
m u podw yższen ia  s topy  procentow ej. 

Budapeszt d. 26. października.
Na w ozora jszem  posiedzenia  se jm u 

po odpowiedzi m in is tra  • p rezyden ta  
Banffyego n a  in te rpe laoyę  w sp raw ie  
zagrzebsk ie j,  w y s tą p i ł  h r .  A p p o n y i  z 
os trym i z a rz u ta m i  p rzec iw ko  rządow i.

Banffy w idzia ł  s ię zm u szo n y m  o d ­
powiedzieć w  tonie o s trym  n a  w yw ody  
hr. A ppony iego , a odpow iedź  t a  m u ii-  
s t ra -p re z y d en ta  Banffyego zos ta ła  p raez  
sejm  174 glosami przeoiw 110 do w i a ­
domości przy ję tą .

G r a c  d. 26. październ ika.
W  tu te jszy m  dz ien n ik u  B la tta  o g ła ­

sza 99 kroaokich s tuden tów  graokiego  
uniwersytetu pismo solidaryzująoe się



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 27 Października 1895. Nr. 298
* Rachowaniem się s tu d en tó w  sa g rse b -  
fckion.

B e r l i n  d. ?p p aźdz ie rn ika .
Król portuga lsk i p rzy b ęd z ie  tu  1. l i ­

s topada  i t r z y  d n i  zabaw i. Z tąd  u d a  
*ię do L ondynu , g dz ie  m u  szczególne 
Prty jęo ie  g o tu ją .  P rzy b ęd z ie  tu  po n ie ­
go z A nglii ks. C onnaugh t,  a b y  m u  to ­
warzyszyć. W Vlisaingen będą  od 4. 
l is topada o rek ać  n a  n i rg o  d w a  k ró lew ­
skie jaoh ty .

W ra jo h s ta g u  wniesie  rząd  o k r e d y t  
Aa położenie  d ru g i  oh to rów  ko le jow ych  
do g ra n ic y  w so b o d n ie j ; ozęść kosztów 
poniosą P ru sy ,  ale g łó w n ą  część po­
w in n a  ponieść Rzesza, ohodzi t u  bo­
wiem o oele s tra teg iozne .

M o n a c h iu m  d. 26. paźdz ie rn ika .
R z ą d  cofnął zak az  p rzyw ozu  bydła

* Galioyi.
P a r y ż  d. 26. października.

Na w czora jszem  pos ied zen iu  Izby 
d ep u tow anyoh  prow adzono dalej d e b a ­
tę  n a d  sp raw ą  s tre jk u  w C arm oux . So- 
oyalista  Ja u re s  w yg łos i ł  znowu t rz y g o ­
dz inną  mowę.

P a r y ż  d. 26. paźdz ie rn ika .
Ba/dzn m ile  p rzy ję to  tu  wiadomość, 

ł e  kom isarzem  su łtańsk im  d la  p rzep ro ­
w adzen ia  refo rm  w  A rm enii  zosta ł  F e -  
t i  bej m ianow any .  M iał go  proponow ać 
am b asad o r  f ranouski C am bon. F e t i  bej 
pooliodzi a  katoliokiej ro d z in y  s y r y j ­
skiej F ra n k o -K u sa ,  k tó ra  zaw sze była  
w bliskich stosunkaoh  z am basadą  fran  
ouską w E o n s ta n ty n o p o lu .

B r u k s e l a  d. 26. p aźd z ie rn ik a .
P o m iędzy  za m ie sz k a ły m i  w B elg ii  

N iemoami pow sta ło  o g ro m n e  oburzen ie  
że  Echo de Paris, u w a ż a n e  za  organ  
fran o u sk ieg o  m in is t r a  w o jny ,  pom  wia 
ioh, tu d z ież  polioyę be lg i jsk ą  o sz p ie ­
g o w a n ie  n a  k o rzy ść  Niemieo. T u te jsz a  
ko lon ia  n iem ieoka  u d a  się do k a n c le ­

rz a  z p rośbą , aby  w n ió s ł  rem ons traoyę  
w  Paryżu . J e s t  nad z ie ja ,  że ta k ż e  rząd  
be lg ijsk i p o d o b n y  k ro k  uozyni.

L o n d y n  d. 26. paź Iziernika.
Z  P o r t  Sa id  (wstęp do kan a łu  Sue- 

skiego) d o n o s z ą : N ie  m a  praw ie  ty g o ­
d n ia  bez fra tern izaoyi franousko ro sy j­
skiej. T y m i  dn iam i p łynęło  kanałem  
S uesk im  k i lka  rosy jsk ioh  okrę tów  w o­
je n n y c h  w  d rodze  do W ładyw ostokn . 
E o n z u l  i kolonia  franouska  zaprosili  
oficerów rosyjskioh n a  bank ie t,  i sp ro ­
wadzili k a p e l ę , k tó ra  g ra ła  h y m n y  
f ranousk i ,  rosy iak i  i  egipski. T łu m y  
się gap i ły  i p rzyk lask iw a ły .  N aw zajem  
ok rę ty  ro sy jsk ie  w ysy ła ją  swoje k ap e ­
le  do mia9ta, w ypraw iając  ta k ie  sam e 
sceny.

K o n s t a n ty n o p o l  26. paźdz ie rn ika . 
W edle doniesień z E rz e ru m  w ybu- 

ohły zn ow u  ta m ź j  niepokoje. Sześćdzie­
sięciu A rm eńczyków  zabito.

K a i r  d. 26. p aźd z ie rn ik a .
Z  końoem bież. m iesiąca m a  odejść 

bardzo  zn ao zn y  tran sp o r t  amunicy i i 
m a te ry a łó w  w ojennyoh  do Suak im u  (na  
C zerw onem  m orzu) i do W adi-ITalfa 
(na g ran icy  E g ip tu  i Sudanu). Pom im o 
że A uglioy  zap rzecza ją ,  jokoby  mieli 
jak ie  u k ład y  z W łochami oo do S u d a ­
nu, fak tem  jest, że pom iędzy  E g ip tem  
a  posiadłościam i w ło sk iem i oiągle prze­
b iega ją  k u ry e ry ,  i że szp ieg i  angie lsoy 
są  nadzw yozaj czynni.

H a w a n n a  d. 26. paźdz ie rn ika .
M arsza łek  M artinez  Campos p rzy ­

był tu  z C ienfugos. W drodze śoigało 
go s tu  jeźdźców  z szeregów  p o w s ta ń ­
czych. M ar tiuez  Campos o trzy m a ł  ośm 
s trza łó w  w  fałdy płaszoza — sam j e ­
d n a k  n ie  odn iós ł  szw anku.

Dział ekonomiczny.
— Koleje lokalne. Dziennik rozpo­

rządzeń ministerstwa handlu ogłasza pozwo­
lenie, udzielone Józefowi Rettingerowi, wła­
ścicielowi dóbr i adwokatowi w Krakowie, 
na przedsiębranie technicznych robót wstęp­
nych do budowy kolei lokalnej z Jaworzna 
na Chrzanów i Płażę do pewnego punktu 
przyszłej kolei lokalnej z Trzebini-Skawy do 
Jelenia.

— Dyrekcya kolei państwowych
rozpisała konkurs na budowy dla rt "szerze­
nia stacyi w Tarnopolu. Bliższe szczegóły 
znajdują się w urzędowej Oaeecie Lwow­
skiej. Oferty wnosić można do 12-go listo-

Wiadomości giełdowe
W ied eń  d. 26 października 

(T elegram  Got. Nar.)
Po zam knięciu  g ie łdy  południow ej notowano 

K redyty 3 9 812 , w ęgierski bank kredytow y 
48U-25, anglobank 177 75, lin d e rb an k  279-75, ko­
leje państwowe 393 62, lombardy 112-2,5 elbetha 
277-75, akeye .ytoniowe 227 —, a lp iny  102-50, 
ren ta  majrwa, 100-10, węg. ren ta  z ło ta  — •— 
w ęgiersku en ta  koronna —•—, ausir. ren ta  ko­
ronna 99-—, losy tu reck ie  73-70, umonSank 
349 25 m arki —•—, ruble — .

B e r lin  d. 26 października 
(T elegram  Ga*. Nar.)

Wozui-ai wieozorem notowano na g iełdzie : 
kredyty 249.4.9 (398-24), lom bardy 48 — (112 62), 
w ęgierska re n ta  z ło ta 102-75 (121-28), węg. re n u  
koronna — ■— (— •—). Cyfry podane w naw ia­
sie (—) oznaczają porównawczy knrs wiedeński 
tz. Wicner-Parit&t

F r a n k f u r t  d. 26. października.
(T  ilegram  Ga*. Nar).

W czorajsza g iełda w ieozorna: K redy ty  337.25 
(393-47), lom bardy 97-50 (112 42), węg. rent* 
złota ^— — (—•— ), węgierska ren ta  koronowa

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu  zbożowego na Kleparzu.

K ra k ó w  26. października.
Pod wpływem lepszych wiadomości z targów 

obcycn, głow nie z W ęgier, dzisiejszy targ  na 
K leparzu odbył się w usposobieniu lepszem, lecz 
polepszenie dotyczy znowu w pierw szym  rzędzie 
żyta, które ze względu na mało zapasy, po ce­
nach podniesionych było poszukiwanem . Co do

pszenicy usposobienie również się wzmocniło, lecz 
z powodu mulego odbytu ceny nie mogły się 
podnieść odpowiednio tak , że zwyżka wynosi za­
ledwie około 10 et., a tym sposobem różnica po­
między ceną żyta a pszenicy je s t obecnie i ie- 
stosunkowo m ata. .Jęczmień i owies niezm iennie.

Płacono pszenicę b iałą 7'45 do 7’65 zł., czer­
woną nową 7-35 do 7-.'i6 zł., żó łtą  n. 7-35 do 
7-50 zł., żyto 6-65 do 7-— zł., jęczm ień 
browarny 6-70 do 7-75 zł., na paszę 5-60 do 6’— 
zł., owies 5-70 do 6-— zł., rzepak 9 — do 9-25, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., b ia ła  — do —. 
tym otka —-— do —-—, wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0"— zł. W szystko za 100 kilogramów. 

B ank galicyjski d la handlu i przem ysłu

Przyjeohall do Lwowa
dnia 26. października.

Hotel Zorźa. K. ks. Puzynina z Na­
rola. M. Br. Błażowski z Nowosiółki. E. 
Zagórski z Kołodziejówki St. hr. Wodzicki 
z Podola rosyjskiego. B. Cieński z Kurowa.
E. Sedlaczek z Kijowa. J .  J. I? maszkaD 
z Odaji. J. Rosenstock z Rusiatycz. Kaz. 
Ustrzycki z Czelatyc. B. Żera z Odessy. A. 
Low z Wiednia.

Hotel Europejski. J. Buszyński z Za- 
błotowa. 0. Sala z Wysocka. A. Loewy z 
Cieszyna. S. Wachtel z Wiednia. J .  Lityń­
ski z Kolbuszowa. A. Nastopil z Karlsbadu. 
Z. Cieński z Brzeżan. Grabia Z. Bogusz z 
Krzemieńca. S. Deuches z Wiednia. Stan. 
Białoskórski ze Staj.

S ta u  p o w ie t rz a .  Ubieg ła  doba by­
ła  pochmurna padał deszcz.

Barometr stoi w mierze.
S tau  barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 758 0  mm.

Prognoza na dobę dnia 27. października 
br. (od północy do północy)’ Wiatr bę­
dzie przeważaie zachodni o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura  około 3°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
80 % .

Deszcz.

Dulś dn ia  27. października: Sabi­
ny M. — Eufymija.

la ile^ane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.;

Henneberg- Seide.
— n ur iicht, wenn d irek t ab m einen Fabriken  
bezogen, — sc h w a rz ,  w e iss  und fa rb ig ,  
yon 35 kr. bis A. 14-05 p. M eter — g la tt.g e - 
s tre ift, karrie rt, gem ustert. Damaste ete. (ca. 
240 Yersch. tjual. und 2000 Yerscb. Parben, 
Dessins ete.) porto- und s teu erfre i ins Haus 
M uster um gehend. Doppeltes Briefporto nacli 

der Sehweiz.
Se iden -fab rike ii G. Henneberg

(k. u. k .  H o f l . ) ,  Z i i r c h

O d e z  " w  a .  
do właścicieli realności przed­

mieścia Łyczakowskiego !
Ninitjs7em mam zaszyt zaprosić Sza­

nownych Właścicieli na Z g ro m a d ź c ie ,  
które się odbędzie w szkole św= A nto­
niego w Niedzielę dn ia  27 października 
br. o godzinie 4 po południu.

Na tern Zgromadzeniu przedłożę S za ­
nownym włiścicielom do ocenienia pro­
jek t przeprowadzenia bulwaru począwszy 
od ul. K irkowej — aż do łyczakowskiej 
rogatki t. j. równolegle do ulicy Łycza­
kowskiej, ażeby tym czynem ożywić — 
dziś martwię Lżące tam obszary i pod 
nieść je do wartości — wytwarzając obu­
stronnie place budowlane na założe­
nie wil.

Równocześnie zastanowimy się nad 
objechaniem karkołomnej rogatki łycza­
kowskiej bokami i nad prz -biciem tunelu 
ku przedmieściu Żółkiewskiemu, az by 
umożliwić bezpośrednie połączenie obu 
tych przedmieść.

J u l i a n  L e w i c k i
delegat żółkiewskiego przedm ieścia.

Lekarz chorób dziecięcych
dr. Stanisław Momidłnwski
b. asysten t k lin ik i chorób dzieci w U niw ersytecie 
Jagiellońskim , zam ieszkał przy n i. C z a rn ie c k ie ­

go I. 2 i ordynuje o i godz. 3 —4 popoł.

Z}irimiu* PNzorn
konces. budowniczy

o t w o r z y ł  k a n c e l n r y e
we Lwowie 

przy nlicy Drajerowskiej 10.

Adwokat krajowy

Dr. Zygmunt Nlarynowski
otworzył kancelaryę we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej I. 12.

Dr. Kazimierz Zgćrski
po kilkunastu latach praktyki osiadł we 

L w o w ie  i ordynuje w zakresie
chorób wewnętrznych i chorób dzieci

p rz y  u l. L e n  u a S a p ie h y  2 5  II. p. 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

ch o ró b  sk ó rn y c h  i w e n e r y c z n y c h  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz n;i klinice prof. Kaposiego i oddziała 

prof. L anga we W iedn.u
mieszka plac Bernardyński I. 15 I . piętro.

Ordynuje od 1 1 - 1 2  i od 3—5.

Poszukuje s i ę  do nabycia mąjatku
przew ażnie  lasowego, z  dom em  m ie ­
szkalnym , w y g o d n y m  i obs/K rnym  z 
kapita łem  w kładow ym  od 50 0u0 do 
150.000 złr., położonego w e w schodnie j 
Graiicyi. Zgłoszenia  z d o k ła d n y m  op i­
sem przy jm uje  z grzeczności kanoela- 
ry a  adw okacka  dr. Wincentego Bala- 
ba:ia i dr.  Aleksandra Vogla, w e L w o ­
wie, ul. E o p e rn ik a  1. 7 I. piątro. P o -  
średniotw o wykluczone.

NAKŁADEM

KSEĘ& AM I K A TO L IC K IE J

Dra WŁAD. B M C W S M
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała
Si. M l p  M m lm

Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego.

C ena egzemplarza oprawnego elegancko 
a  obriizkiem św. cudotwórcy 40 c t., z prze­

sy ła  a •  5 c i.  więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 c t. od wyrazu.

Ż K I  z alpaki złr. 6-50, z chińskiego 
ireb ra  z łr . 14, J.yżeczki z a lp»ki 3-20, 
lińskiego srebra z łr. 7 za tuzin.^ Na- 
lia z czystego n ik lu  poleca P io tr Ghrzą- 
reki, handel żelazny we Lwowie, p lac 
litulny 1 (naprzeciw katedry).

M N I8 T R A C Y Ę  kam ienicy poszuku- 
urzędnik em erytow any. Zgłoszenia 

A dm in istra to r, przyjm uje z grzeez- 
B iuro  dzienników i ogłoszeń rlo h n a .

SUNY N IE M K I z dobremi rekomenda- 
I  cyami polecić może B iuro  wywiadow- 
,e J. Poliń8kiego, Lwiw, ulica K a rd a  
idwlkn I. 5.

Szanowne P an ie  z prow incyi 1 Spró- 
ijeie raz i zamówoie z fabryki Fogl s ła ­
ne najlepsze daimmif gorsety * dobrego 
•elichu lub ażurowego , la e ry a łu  z poda- 
em m iarv , po z łr. 3, 4, l,  « — a gwa- 
n tuję Panie zadowoli-. Prosim y również 
posłanie starej sznurówki pocztą do na- 
:awy, którą się zupełn ie odnowi. M aga- 
n Gorset de f a n s , plac H alicki 1. lo , 
wów, gm ach Banku hipotecznego.

ćj WIEŻY TRANSPORT fortepianów
5  osobiście w y b ran y ch , n a isze d ł z W ie ­
dnia do sk ładu  K laudyi MarLiewiczowej 
Lwów, T ea tra ln a  8 II . p. K urs nauki ror- 
tepianu rozpoczął się z duiem  1 . września 
L895. 44

jlKONOM kaw aler, Poznańczvk. i kilku- 
« le tn ią  praktyką w większych skarbach, 
oszukuje posady zaraz. Z głoszenia : Biu- 
j Czerwińskiego, ul. Sykstuska 32. 59

E M 10W A N E  medalam i tu tk i JSiemo- 
jew skiego są  t  szędzie do nabycia.

Wyrób krajowy.
Koct na konie i w ózki, Kocyk1 na łóżka 
z iabryki krajowej w G linnie (odznaczonej 
d o ty m  medalem ) po cenac. fabrycznycn 
w najw iększym  wyborze poleca Magazyn 
F. Kaaucr 1 Syn . Lwów, plac K apitulny.

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie We Lwowie.

jEDtiporiDa"
Lr. Koszutskiego

lekarza  kobiet i dzieci

Proszek *■ m i ń  ust, 
gardła i zębów.

Główny B kład:
Apteka P. Mikolaecha, Lwów.

Cena za sło ik  ze sposobem używania 
7 5  o t .  6736

Najlepsza 

przymieszka 

do mleka 

krowiego K K O B B A  I A C Z K A  O W S IA K A
Najlepszy

ś r o d ę l i  s p o ż y w c z y  
d l a  m a ł j fc h  f i m c i  

i c h o ry c h  n a  ż o ł ą d e k .

Karty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza 7252

NIEDERLANDZKO-AMERYZAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K o lo w r a t r l n g  9 .__  M M M ^ lf c
IV. Weyrlngergasge 7 a M M h M J  Ł i x l «

O o d z l e n n  a  
l u f o :

e k e p e t l y o y a  ■  W  l e d L n l i  
a o y e  b e z p ł a t n i e .

F R A N C I S Z E K  R ł O D l I l S I I
k r  w i e c  m ę s k i

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, i i  z dniem 10. paź 
^  dziernika 1895 r .  przeniósł swą 7279

Pracownie krawiecka
do lokalu przy placu Maryackim I. 3 G,

ó d  e d  a l l o y  K r ę t e j  — ( d o m  W  g o  b r .  B r a n i o k l e g o ) .

J» i  ;l»!l»!fe!t»!fe’Ł:!łs.!s!b!ł»'bń»d»4»’fe’fe’b!łs.!s.łsfet»jl..fe4łd»j»4»!fe4»4>.ł»4t !l»jt4»4t!t»4»4»!t»4»j.d»4»!fe4»489i

Skład i Pracownia futer “ 5|
1 M B  H E Ł M  W A U M B A B O A  E
*  w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 1 6  (naprzeciw  ratusza) &
2  poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony m agazyn fu ter (r 
2  tak  gotowe jakoteż i ekórj pojedyńczo , oraz i m aterye ua pokrycia iu te r  j? 
4, yi w itlk im  w«borze. (Daję także na  sp ła tę  w ra tach  m iesięcznych). Przy jm uję  a. 
J j  do p rzerab ian ia  sta re  fu tra  wszelkiego rodzaju po cenach najniższych, również »

takowe do przechow ania przez laio.
4; Polecając się łaskaw ym  względom Szan. P . T. Publiczności, ośm ielam  a.
j j  się zapewnie, że usilnem  mojem staraniem  będzie sum ienną i p u n k tu a ln ą  pra- *► 

eą zaufanie sobie pozyskać. Z najgłębBzem uszanowaniem
$  Samuel Waldman, Rynek 1. 16. *

H e r D a t a
z pierwszej r ę k i ,  ehińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 ,  3’50, 3, 2 ’50 funt. Okruchy arom a­
tyczne po z łr. 1-75 i po złr. 1‘30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

Na zimę!
i do o l u  i drzwi, 

K it do ok ien
G ip s ,  C e m e n t

poleca po najtańszych  cenach

WOLF CZOPP
L w ów , Ż ó łk ie w s k a  1. 2

K O Ł D R Y
Za dobre i tanie kołdry  nagrodzona me­
dalem  na powszechnej w ystaw ie krajowej 

r  1 r  m  a  73oi

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ni. Kopernika 7.

Poleca własnego wyrobu ko łdry  po złr. 
3-5U, 4, 6, 8, 10 do złr. 14.

Znakomity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., ‘/2 flaszki 35 ct. 

przy większ- m odbiorze 
f r a n c o  do k u z d e j s ta e y i  k o le jo w e j 

poleca handel 7167

ALBERTA i^ZKOWRONA
L w ów , plac M a ry a c k l 7.

3 mwp°dai.n8zsłr#0tey I Uwieńczone nagrodami

$przez W ys. ces. król. rząd 
w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e

Pierwsze nagrody 
3 medale srebrne

w yłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
o h r o n l ą o e  o d  p r z e o l ą g u  p o w i e t r z a ,  7194

z bawełny, polakierowane, w kolerze białym  i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to -.

c y lin d ró w  do o k ien  
b iały do okna 5 ct. za m etr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za m etr

c y lin d ró w  do d rz w i 
biaiy do drzwi 7%  i 13 ct za lu.-tr 
czerw ,-brun. i dębowy 9 i 14 ct. m etr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na  prowineyę w wielkich i drobnych ilościach spełn iają się jak  
najrychlej. U prasza się podawać przy zam ówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za = ę zaws: e 
drukowaną .nstrukeyę, podług której każdy nmże sam przytw ierdzić do drę w i 
i okien tak , że bynajm niej nie przeszkadzają otw ieraniu lub zam ykaniu takowych. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym sk ładzie  fabrycznym  

O .  J P O P J E K i A . K I K
c. i k. nadw orny dostawca wałeczków 

!• od przeciągu powietrza.
Óehrona przeciw 

zazięhieniom.
N ajw iększa  oszczę­

d n o ś ć  drzewa.

MAGAZYN FOTEK

P. (ZAP(ZY\SKIK(ł0
we Lwowie ulica Jagiellouska 1. 12

poleca po cenach możliwie niskich wszelkie gatunki futer ( 0- 
dług nainowszych wzorów mody — skóry na lu tra  i wierzchy 

do futer, oraz m a te r /e  na wierzchy do futer.

Cenniki net żądanie franco.

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w ysyła na jsta rann ie j opakowane

h a n d e l 7ir,c

ALBERTA SZEOWROHA
J .w ó w , p lae  M a ry ac k l 7. 

f T T f i T k — ■ — T— — —

Enorra
w y  c i ę g i  z a p n ę
w pak.etach na  sześć porcy, z prze­

pisem użycia.

I Ł n o r r a
Mączką i Grysik owsiany. 

Mączkę kukurydzianą jęcz­
mienną, grochową, soczewi- 

cową, ryżową itp. itp.
Mączkę Nestla dla niemowląt.

Kakao
w puszkach i na wagę

Yan-Hontena, Bernsdorpa, Jor- 
dana & Timacusa i Maestranł,

Kakao owsiane dla dzieci.

akt ii
poleca 7309

I  {o j H u b n e r
Lwów, Byneb 38.

W z o r y  a n o n s ó w
d la  w szystk ich  gałęz i p r z e m y s łu, i wskazówki oo do w> boru odpo- 
w iedn ioh  dz ienn ików  i pism, dostarcza bezpłatnie E kspedycya anon­

sów R u d o l f  Mossc, Wibdeń, I . S eiiersta tte  2.

■

1

M .  J O S S  &  L O W E N S T E I N
F a b ryk a  bielizny, P r a g a , V II.,

zw ra c a ją  u w a g ę  P. T. P u b liczn ości kapującej k o łn ierzyk i, m ank iety  i koszul.*, a b y  zaw sze
żądali b ie lizny  zaopatrzonej m ark ą ochronną. F ab ryk at nasz je s t  d o  nabycia  w pi; r v s z o - |  w '  7aJ ż(na w T* 18>0 
rzędnych  ren om ow anych  handlach  to w a ró w  m odnych i p łócien n ych  krajow ych  i zagran i-1

cznych . — S p rzed aży  drob iazgow ej sam i nie p r o w a d z i m y .

wszelkiego ro d z a ju , sztorcowe z gęstego 
drzewii św ierkowego, oraz szpuntj poprze­

czne. także 7299

Patyczki
d o  f a b r y k a c y i  z a p a łe k

poleca 
P ie r w s z a  p a ro w a

Fabryka szpuntów i patyczków

w Bolechowie
koło Stryja.

6977

Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a te n to w a n y  k o łn ierzy k  w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go r a z ,  innego nigdy nosić nie będą.

P a te n to w a n y  k o łn ierzy k  w y k ła d a n y
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni je s t  trwalszy!

od wszelkich innych.
C. k. anstr. Patent nr. 66.656. Król. węgierski Patent nr. T99. Angielski Patent nr. 19.700. D. E G. M. nr. 19.352.

WIEN,
9. B eiirk , Liechtea- 
stein8tra88e Nr. 76.

W ielki wybór nsilepszyeh f o r t e p i a ­
n ów , p i a n in ,  h a r m o n i i ,  nowych i p rze ­
granych , do rozprzedały  i zam iany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 7216

W E £ N Y
do robót drutowych i szydełkowych

jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną
p o l e c a  p d  o e u a o h  u s ą j n l n  M y c i  l U K O I  A J  L U D W I K

Ł w o w

ulica Balicka I  U.

301 T n  i  i  • nic przedłożone w term inie oznaczonj m do k o n w e r s j i
0 LOSY ^erOSKie Pr*yJ,,l,,JeI,1|y celem  przeprow adzenia  potrzebnych

kroków w m inisterstwie skarbn w Belgradzie i  L i l i e n DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
we Lwowie*



G A Z E T A  N A R O D O W A  z Niedz ie l i  duia 2 7 .  P a ź d z ie r n ik a  15 9 5  Nr. 2 9 S

B M P  W  © S C I

na porę jesienną i zimową 1895-96.
N ow ość  C hevfo t  m e lć  . . . . . . .
J ł a n t e  N '*nvea(itć  c o i o r ć  . . . . . .
A n g ie lsk i  s z e w io t  . . . . . . . .
I r l a n d z k i  s z e w io t  . . . . . . . .
S z e w io t  n n l  we w s z e lk ic h  k o l o r a c h  . . . .
S z e w io t  n n l  . . . . . . . . .
S z e w io t  D ingonal n n l  . . . . . . .
S z e w io t  C rc p e  a o g la la  . . . . . . .
k a n i s a r n  C o r d o n n ć  . . . . . . .
O ć p e  T r  c o l e t t e  . . . . . . . .
( ' l i e v io t  a n g l a i s  d e s s 'n e  . . . . . .
l i a n i e  N o u v e a n tć  P e r s i e n n e  d e i s i n e  . . . .
Y e l o n r e t t e  p o i n t n  e n  so le  . . . . . .
N o n v e a u tć  P e r s i e n n e  . . . . . . .
N o n v e a n tć  A s t r a e h a n  . . . . . . .
l i a n i e  N o u v e a n tć  P e r s i e n n e  . . . . .
H a n te  N o n v e a u tć  h a u k a s  . . . . . .
M o h a i r - C r e p o n  we wszelkich kolorach . . . .
N o u v e a o » e  r a i e  e n  so le  . . . . . .
l l a u t e  N o a v e a n te  c a r r e  n o p p e  . . . . .
A n g ie l s k i  s z e w io t  w d e s e n i e  . . . . . .
C re p e  C h e v io t  . . . . . . . .
l l o d n e  r a a l e r y e  p o d w ó jn e j  s z e r o k o ś c i  . . . .
U i m a i a y a  . . . . . . . . .
D r a p  d e s  D a m e s  . . . . . . . .
B a r c h a n y  i k o to n y  f la n e lo w e  śliczne i modnie  wykonane . 
J e d w a b n e  m a t e r j e  w ślicznych  desen iach  i pięknych gatunkach 
N o n v e a u ie  m y ć  T a i f e ta s  . . . . . .
P e p i t a  N o u v c a u te  . . . . . . . .
J e d w a b  k r e p o w y  o wyszukanie  p ięknych  deseniach 
N o u y e a n tć  Taffet, r a y ć  . . . . . . .
N a j m o d n i e j s z e  w s p a n i a l e  c z y s to  j e d w a b n e  n i a l e r y e

120 cm. szer. metr 65, 80 ct.
czysta w e łn a , 95 n 77 fl złr. 1 0 5

n 100 0 fł 71 77 1 1 5
fi 71 120 n 0 71 n 1 3 5
7ł 71 120 p 7) n P 1 2 0

wełua 120 cm. sz°r. imetr ztr. 1-55, 1 75, 1 9 5
czysta w ełna 120 CIII. szer. m etr złr. 1 70

łt 71 120 n 71 n B 1 8 5
» 71 120 1) 7? n 77 2 2 0
P 71 120 71 V n » 2 1 0
r n 120 fi 71 n 77 2 4 0
r « 120 fi m U 77 2 4 5
Ti » 120 « 71 71 » 3 1 0
n p 115 71 n n » 2 40
p n 115 fi m 77 2*80
p 71 115 71 fi ii 77 3 50
n » 115 w 71 P 77 3 1 0
n p 115 71 71 0 rt 3 -
H FI 120 fi 71 71 77 2 1 0
71 łl 120 « !> m 7) 2 2 0
M » 120 fi 7> ft • 1*45
7? 1* 120 ,, *» 77 1 4 0

m etr  22! ‘I*1 Łl  r>ŵ  ty 1, 48, 50, 58, 60, 65 ct. i t. d.
, 120 cm. S / S T . m etr złr. 1 -

. 120 77 77 7) - • 8 2
po 34, 28 , 32, 35, 40, 45, 48, 52, 55, (10 ci. i i. d. 

po 05, 85, 94, 96 i 1 1 5  w olbrzymim wyborze 
czysty jedw ab , m etr zlr. 1*30

17 n n -  1 2 0
„ .  i s o

b r 2 3 0
m etr zlr. 2 50, 2 60, 3 20 (pyszne desenie)

N a  p r o  w  i  n c y  ę  p r ó l t k i  i  i l u s t r o w a n o  i u . » * n » l e >  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

I  n o m  « »  'w w .  ■ j k m « »  w

I P .  Ł E S S M E R  w  W i e d n i a

Ł — i O i  M H M  r C T M  1  W  III “1BWI1— ■    

VI., Mariahilferstrasse Nr. 61-83 
Eszterhazygasse Nr. 30, 32,34.

Sutereny, parter, m ezanin, I. piątro.

i z Linoleum
gładkie, j e d n o b a rw n e ,  ze szlakiem i, 
g ładk ie ,  ze szlakiem  i z desen iem , 

n a  metry.

PrceftóiLi z Łmolesi
ze szlakiem i z deseniem , pod um y­
walnie, przed łóżka itp., w różnych  

wielkościach i cenach  ,
poleea 7311"

A lojzy Mfilmer
L w ó w , R y n e k  38.

Stoiy  a a t w t p e  te z  ■sznurów
same się zawijające

• ta n ą  nn k.ażdem miejscu b ez  zw iązyw ania
n ig d y  n ie  ulegają reperacy i, zab iera  ą  bar­
dzo m ato miejsca a m ożna je u m ieść .ć  n a ­
w et ro d  karniezem  , ta k  ,  źe porą zim ow ą 
okien  o tw ierać nie po trzeba, by stjrry  spu ­
ścić. Zrobione są z płotoa, w najlepszym  
gatunku (Segcltueh) lub  ł  osobliw ej mate- 
ry i angielskiej zwanej, „ L a n c a s te r" , nader 
praktycznej a  e leganckiej, którą; m ożna 

dobrać do koloru, mebli, tapet. itp ,
P róbk i a a  żądanie. 7245

Fabryka &torńw i żałuzyj

J .  C h r i s t o f a ,  Lwów, u l .  J a W o n o w s L i c h  9.

Oliwy do maszyn
we wszystkich, ga tunkach .

Ceny n i ż s z e  n iż  w  T a t a c h  p o p r z e d n i c h : 
P asy d o  maszyp

z najlepsza;, skó ry  grzbietow ej,

Pasy da maszyn gumowe, 
Gurty konopne do maszyn

we w szyskiikh szerokościach, i grubo­
ściach.

Węża konopne do sikawek
z w y k l e  i w ew nątrz  g u m o w a n e ,

Węże gumowe i ssące, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 

Smarowidło i knoty ds panewek. 
Smarowidło do osi, 

Rzemyki do szycia pasów,
Kit angielski do kitowania tychie, 

Śruby, Nity, Oliwiarki
do m aszyn.

Bawełna, konopie i kłaki
do czyszczenia m aszyn,

Gaza jedwabna > z wełny owczej 
na pytle do młynów

w e  w s z y s t k i c h  n u m e r a c h ,

Koła korkowe do prosa, 
D r z e w o  k o r k o w e  it. p. i t. p.

W szystk o  po cenach  
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h

poleca 7205

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek -38.

O ferty  I cenniki na żądanie g ra tis .

C. Poliack & C. Gageur
(Prof. Ju£er’s Co.)

W le ń ,  I ,  B rands ta tte  Kr. 5.
Konc^syiżiiow any s ło w n y  s k łu d  w szy stk ich  pud gw iim ncyą  
prze/, i T o f .  Itr*  <•. J:i«‘K<*ra w ykonanych  o r y ic u tu ln y c l i  u r -  
t y k n łó w ,  z je d y n ie  upr/.yw . fab ry k i >V. S y n ó w ,

C enu ik i gratis i franoo

Najlepsze onnitia na siim !
K to ebee mieć bardzo czarne obuw ie, św iecące 

i trw a le , n echuj kupuj e

FEMOLENDT
CZEIIMDLO DO 0IIUWIA

c. k. uprzyw. fabryka 6334
założona w roku i83ż we W iedniu.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Z p o ro d u  wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

n a z w i s k o  S t .  F E R N O L E N D T .

1’ie rw sz a  1 n a js ta r s z a  f a b ry k a  p iecó w  w A u s tro -W ę g rz e c h .

I H L  G - E B T J K T H
c. k. nadworny m aszynista

W i e d e ń ,  Y I1 ./1 .  K a i s c r s t r a s s e  N r .  71. 
N ajlepsze regu la tory  z lan ego  że laza

z p łaszczam i z blachy i patantow anem  szamotowaniem, wykonane 
pojedyuczo i luksusowo do ogrzewania m ieszk ań , biur, szpitali, 

k a sa rń , kościołów, kła3Ziorów uu. ltJ.

Przeszło 100.000 apara tów  w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawacn.

Przyjem ne, łagodne i zdrowe ciepło. W ielka w ytrw ałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie juateryału  palnego , znakom ita reguU eya 

w spaleniu. 7233
K U C H N I E  przenośne z einaiowanemi n iełam iącem i się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospektu, gratis i franeo.

S k ład  we L w i w ie  u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Zeszłoroczne 
Herbaty były z powodu rnulmieruyeh 

deszczów w C hiuach  po u&)- 
większ-tj części u ie  bardzo do­
bre, tylko 

Herbaty pochodzące z niektórych 
prowincyj, a które trzeba było 
wypoznawać , były lepsze. — 
Z powodu, iż opadły w cenie, 
zaopatrzyły s-ę domy w H am ­
burgu i Bremie w złe gatunki 

Herbat i s ta ra ją  się je teraz pozby­
w ać, a tym sposobem konsu­
muje Publiczność bezwonną, a 
co ważniejsza meodzywuą 

Herbatę nie posiadającą bowiem tej 
ilości THE1NY i tych części 
białkowych, jakie  posiadać po­
winna. N atom iast tegoroczny 
pierwszy sprzęt wydał 

Herbaty bardzo dobre, aromatyczne 
i obiite w części extr,iktywne. 
Zaopatruję s.ę z pierwszej r ę ­
k i ,  zapotrzebowując od roku 
do roku zawsze większe ilości 

Herbat,  a przez ten znaczny zbyt, 
jestem w możności podać Sza 
nowuej Publiczności, która żą 
da mojej

Herbaty z rączką

.Kapsułki
2  O l e j k u  6649

różano -santałowego
aptekarza Lahrn z Wiirzburga

leczy c ie rp ien ia  pęcherza moczowego 
bez w strzykiw ania w  k i l k u  fin lao k i 

Praw dziw e z m arką „K óia“. 
Flnkon z łr .  2.

Gdzie ich nie ma , to wprost i  głów ne­
go składu € .  B B A D Y  w K rc m ie ry ż u . 
We Lwowie: ap teka Ja n a  W ewiorskiego-

Kwizdy płyn gośćcowy
0d wielu la t wypróbowany, uśm ierzający b ó l , środek domowy. W zm a­

cniające nacierania przed i po dalekich przechadzkach.
Cena flaszki 1-— złr. w. a., 'I, flaszki 60 et. w. a.

Ulówny 
układ :

$

Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.

Do nabycia w e  w szy stk ich  aptekach. 6817 

Należy bacznie zwracać uwagę na m arkę ochronną i żądać w yraźn ie :

Kwizdy płynu gośćcowego.

C. k. dostawca dworów p a t e n t  i p r z y w i l e j

j e  § i o  o ^i l t o r
6  m e d a l i ,  2  d y p l o m y  1 h e r b .  6333

U su w a w i lg o ć ,  n i s z c z y  r a d y k a l n i e  g r z y b e k  d r z e w n y  itp
B roszury ilustrow ane w ysyłam  franco. 

A g en tó w  poszuK u ję .
A d res  d la  p ism  i te le g ra m ó w :

R x s i c c a t o r ,  W l e n .

O strzeżenie. Przy nabyw aniu należy u- 
ważaó na „E ssicea to ra1* herb  państw a, 
bo w Gaiieyi sprzedają  różne sm arowi­
d ła  b, zwartościowe zam iast Exsiccatora.

(MONOPOL) 

doskonałe 
Herbaty po stosunkowo tanich ce­

nach  konkurencyjnych. 
Pierwszy wagon tegorocznych 

Herbat już  n a d s z e d ł , a jeżeli Sza­
nowne P. T. Gospodynie umie­
jętn ie  i dobrą wodą zaparzać 
będą, to

Herbaty, które mój Magazyn wydaje 
okażą się jako  doskonałe we 
filiżance.
Z tpozuawam  doty hczas w za­
wodzie handlowym, iż 

Herbata Staje się przedmiotem kon- 
sum cyjnym  ogółu ludności, a 
nie je s t  jak  to dawniej bywa­
ło, napojem luksusowym. — 
Przez dostarcz m ie  

Herbat dobrych a ta n ic h ,  czyniąc 
ją  p rzystępną dla każdego, 
rozpowszechnia się j ą  zawsze 
więcej. — Od la t  35 kierując 
się temi zasadami, przychodzę 
do tego p rz e k o n an ia ,  że tak 
świat handlowy jakoteż Szan. 
Publiczność nabywa u mnie 
z.twsze więcej 

Herbaty, gdyż zawsze jednosta jn ie  
dobre a tanie gatunki d o s ta r ­
czam.

C eny  s ą  n a s tę p u ją c e :
H erbata c z a r n a ............................ z łr. 2-—
H erbata „ M elange . .
H erbata „ Nenehao . .
H erbata  „ V ictoria  . .
H erbata  fam ilijna w yborna .
H erbata  L ian  S in  . . . .
H erbata  „ P in  M elange .
H erbata  P in  Putschew  . . „ 5'—
H erbata A r o m a t i k .............................  0-—
H erbata okruchy złr. 1-40, 1*60, %■—  
H erbata  gospodarska . . . z łr . 1-60

Proszę wszędzie żądać Herbaty 
z r ą c z k ą ,  a gdzie nie ma, zam ó­
wić listownie z m agazynu h e rb a t
Juliusza Grossego w Krakowie

liynek, Pałac Spiski.
We Lw ow ie skład w handlu  W ła ­
dysław a Bażanta, ulica Halicka.

Odznaczone na W ystaw ie krajowej w r .  1894 dy­
plomem honorowym c. k. M inisterstw a handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

bP R Z Ą  d k a
w  K r o ś n i e

poleca Szan. P . T. Publiczności sław ne z dobroci 
czysto lniane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE, B1ELIZIĘ STOŁOWĄ
81atkę do suszenia chmielą

itp ., w łasnego wyrobu.
Kr»jowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A * - utrzym uje w Korczynie 

przeszło 8 0 0  krosien w r u c hu ,  w Krusnie posiada w łasną fabrykę blichii i 
ap re tu rs  jedyuą w kraju . W yborną przędzę sprow adza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

S  K ł a d j r  p t ó o l e n :  7162
We Lwowie: C entra lny  Bazar krajow y, ul. Karola Ludw ika 1. 5 .
W Krakow ie: K rajowy Bazar, róg u licy W iślnej i św. A nny .
W krośn ie : Krajowe Towarzystwo „Prządka**, Rynek , w łasny sklep.
W T arn o w ie : Otto F o e rsL r i Spółka.
W W adowicach : Szymon Offaer.
W W ieliczce: A ntoni Mazurkiewicz.

W yroby Krajowego Tow arzystw a tkackiego „ P rz ą lk a"  zanpatr/.oue są m arką 
o<-lironuą z wyobraź -mcm prz >1 ki.

Taniej niż
Kaftaniki, koszule system u J a g e ra ,  
ciepłe, sztuka od 65 ot., 75 ct., ztr. 1

1-25, 1*75 do 2-80 
ooleea M A K S  M l ł H L F E L D ,

R y n e k  1. 3 7 .
Zamówienia z prowineyi uskutecznia *l|j 

najstaranniej. b

M a j f j r i l T a  i S o ł .  D H c n i i ś o B  
piece do kotłów

lo gotowania i prażenia straw y dla bydł*'

RONCEGNO
lajsiliiń, utulili, żelazie i liun lu  w

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie n a :  u ie d o k re w n o ść ,  b łę d n ic ę , c h o ro b y  
s k ó rn e ,  n e rw o w e  i  k o b ie c e , m a la ry ę  etc. 6743

P i c i  e  W  o d y  l  r  w  a  p r z e z  c a ł y  r  o  k .
L>o uaby-ia we wszystkich składach wód m inera'nych i aptekach.

J t a l i a n  I D ą - ^ b r o - w s l c i
w e L w o w ie , u l ic a  H a l ic k a  1. 17 

poleca w łasne wyroby ze Złota urzędownie ce­
chowane, tak  nowe jakoteż „Ocaśiou**. 

Zegarki kieszonkowe z ło te , s re b rn e , stalowe, 
niklowe oraz pemiułowe franc., jakoteż budziki.

ziemniaków itd . do gotow ania wody i bl* 
li/.uy, d a piekarzy l rzeźników, do wy* 
piania sm alcu, labrykaeyi m y d ła , dla cb 
micznego przeuiysiu , oraz d la  wielu iuby1-’ 

krajow ych l S°‘ 
spodarskiob ° f  
l o w; potrzebuj? 
bardzo mało )'* 
ilw a i mogą W® 
wszędzie wygu"
dnie  um ieszczo­
ne. Prawdziw*
jedynie z ula**? 
lirmą. Proszę żą" 
dać również cen' 

tiiki o sieczkarniach na b“ra^Ł}  ziemni* 
ki, gniotow nikach, p r z y rz ą d ,  iuaz<? 
n ia  kukurudzy, oczyszczania zoo^*. 0 i r l “ 
ra maszynach do sortowani* > Pr“ł *cU 
siano i słom ę, rusztaoh i młocarn iaen .

P h .  M a j f a r l h  &  C o .
F a b ry k a  m aszyn  gospodarczych

W i en, II. Tabor8tra8se 76.
K atalogi i liczne pism a uznan ia  gratis. Za­
stępcy i trudniący  się rozprzed .żą  pożądani.

I m r 
*® | K '

G ł ó w n y  e l c ł a c a .  
prawdziwie rosyjskich

z fabryk w Petersburgu i Rydze

S. R e s c l i o v s k y
Wien, I., Rotlieturiustrasse 4.

Szewcy otrzymują z z ta o z n y  o p u s t.
Cenniki g ra tis . 7zb3

^  Prawdziwy rzym ski sok erzecho- O  
wy Prlm nverl’eg o , uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trw ale i na  uralnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 5(1 ct.

N a akładz e w penum ery i Fausta 
%  Lwów, Bykstuska 2. £

Każda próba pociągn s ta łe  k u p n e !

W Ł A D Y S Ł A W  LONET
w  K orczynie 0785

poleca medalem zasługi odznaczone na wy­
staw ie krajowej we Lwowie swe

w yrob y  ozy sto ln iane
w najlepszej jakości, a to ;  P łó tn a  bardzo 
trw ałe, apretow ane i nieapretow ane, w wiel­
kim w yborze, od g rubych  do najcieńszych 
web n a  koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kalesony itp . Ręczni­
ki, chusteczki webowe i grubsze. 1);my, 
obrusy  I Serw ety, Drelichy na liberje, P łó ­
tna póiblelone itp . tudzież inaterye połw eł- 
niane i wełuiano na ubran ia  m ęskie i dzie­
cinne. Cenniki ł próbki Żądanych gatunków 
wysyła się  darmo 1 opłatn ie. Z a  dobroć 
wyrobow poręcza się, a  coby się uie podo­
bało , odm ienia się lub zwraca należy teść.

2-461 o 
2*s0|ę?
3 20
3 40.-

4 —

! H e i t a B £ t e j r ę
wywołują nowo wynaleziono

Oryginalne genewskie goldinowe zegarki Remontoir
(S a Y o n n e tte )  z  a u tlm a g n e ty c z n e m  u ik lo w a u e m  u rz ą d z e n ie m .

Zegarków  tych w skutek w spaniałego i eleganckiego wykonania naw et znawcy nio 
po traiią  rozróżnić od prawdziwych złotych Ślicznie cyzoiowane koperty pozostają zawsze 
jednakow e, a za dobry chód udziela się t r z y l e tn i ą  p ise m n ą  g w a rn n c y ę .

C « m . « ś  > «  m k  (  ■■  I a  « -  m 4 i : j* r -
Prawdziwy z ło c o n y  ła ń c u s z e k  z karabinem  bezpieczeństw a, fason Sport-M -rquis 

albo pancerzowy złr. 1 50.
D o k a ż d e g o  z e g a r k a  darm o sk ó rza n y  fu tera ł.

Te złocone zegarki z powodu niezaw odnego chodu używane są przez znaczna liczbę 
urzędników austryackich  1 w ęgierskich koiei państwowych. W yłącznie zam awiać je  m ożni

* "*“ •= Alfreda Fischera, Wiedeń, 1., Adlergasse 12.
7086 P rzeeyU u t za  p ob ran iem  p o o zto w em .

A a 4 > M i e a i l A « t j «  I  Od niedaw na sprzedają  rozm aite flrrnj liche naśladow nictw a powyższych jedynie prawdziwych
• zJocietych zegarków, przezco ro zg ło s , jakim  się cieszą hasze wyroby uznane za znakom ite, 

je s t  na  szwank narażony. Ostrzegam y przeto każdego jak  najusilniej p rz ed k u p o w a n iem lic h y .il, n ieużytecznych haśladow niulw  
i ośw iadczam y n in ie  srenl publicznie. f-e prawdziwe, oryg inalne, genewskie zegarki rem ontoar nabywać inożua jak  dawniej ty l­
ko u p. A lfreda F isch era , W iedeń, I ,  A dlergasse 12, a zresztą nigdzie więcej.

nw i;k i
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